? 


— Widziałeś Malicką i Węgierkę w „Świcie, dniu i nocy"? — Nie widziałem. — To idźże 
czemprędzej do Teatru Nowego. 

— Widziałeś Malicką i Węgierkę w „Świcie, dniu i nocy"? — Widziałem dwa razy. — To 
idźże trzeci raz zobaczyć, jak ta sztuka prezentuje się czarująco w małej salce Teatru Nowego. 
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TREŚĆ 
Odsiecz Wiedeńska 
o 


Na fali Dunajca 
(Napisał Jerzy Kossowski) 


Gi 
P. M. Szczytt-Led- 


nicka o współczes- 
nej sztuce włoskiej 


inowrocław 
* 


Drzewo maślane 
e 


Tydzień Świata” 


Literatura. Teatr. Radjo. 
Sztuki plastyczne. Sport. 


Fot. Jan Malarski 


POGRZEBY 


starannie załatwia najstarszy I jedyny 
w krajukaucjonowany zakład 


J. PEŁCZYŃSKI 


NOWY-ŚWIAT Nr. 50. TEL. 610-33 


„ŚWIAT” rozchodzi się na całą Pol- - 
skę: od Bałtyku po Karpaty i od Wi- 
leńszczyzny po Śląsk. A więc ogłosze- 
nie w „Świecie dociera do wszystkich 


ERNEST NEUMANN 


Ta 

FA WARSZAWA, Tel. 262-88 i 654-96 MAZOWIECKA 6. 
e KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWAĆ! 
e Aparaty od Zł. 36.— d> 300.— i wyżej. | 


SG 

| Ceny fabryczne. Życzącym na spłaty. 

Wywoływanie i kopjowanie klisz szybko i starannie. 
Cennik z objaśnieniami bezpłatnie. 


Solidność i fachowość, które stworzyły dobre imię naszej firmy, 
egzystującej przeszło ćwierć wieku, dają rękojmię dobrego kupna. 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA 
ul. Sienna 94, tel. 712-80 i 605-92 


ŁÓDŹ, 
ul. Dowborczyków 1, tel. 206.90 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. 
Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów | mebli. 


Dążeniem ludzi jest odwiecznem 
Przyjemne łączyć z pożytecznem, 


LOT spełnia świetnie te zadania: 


Podróż przyjemna, szybka, tania! 


Na wypadek, gdyby Karol Radek, jak chce pogłoska, został, 


posłem sowieckim w Warszawie 


Kon-Radek Wallen-Radek 
Rys. J. Zaruba 


(„Cyrulik Warszawski“) 


REKLAMA JEST 


DUSZĄ HANDLU 


WOBEC ZMIANY ORDYNACJI 
WYBORCZEJ DO SENATU 


— Teraz Cyperman zostanie napewno 
senatorem! 

— Dlaczego? 

— Pan nie wisz, że on ma na Francisz- 
kańskiej skład orderów i medali?! 


(Mucha) 


PRZY 
PIERWSZYCH 
DR RESZCZACH 


Można przedłużyć 
trwanie pięknej, 


ciemnozłotej karnacji 
używając 


PUDRY 
CREOLE 


„MULATRE” 
M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Instytut Kosmetyczno-Lekarski 


„izis“ 


w Warszawie 


Centrala: ŻABIA 4 (gmach Ordy- 
nacji hr. Zamoyskich) Telefon 761-53 
Oddział: Marszałkowska 94, tel. 9-98-68 


Godziny przyjęć od 10 r. do 7 wiecz. 


GUMA DO ZUCIA 
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Odsiecz Wiedeńska 


W chwili, gdy Wiedeń znów jest 
napastowany i atakowany przez 
barbarzyńców, wcale nie gorszych 
od hord Kara Mustafy, gdy z jego 
terytorjum porywają podstępnie 
obywateli, innych napadają i zabi- 
jają, śdy zagraża mu znak swasty- 
ki niemniej, jak przed wiekami 
znak półksiężyca, obchód 250-ej 
rocznicy cudownego ocalenia sto- 
licy naddunajskiej przez Jana So- 
bieskiego nabiera symbolicznego 
znaczenia, 

Przypomina on światu rolę Pol- 
ski, jako przedmurza cywilizacji 
chrześcijańskiej, opartej o warto- 
ści moralne, przeciwko zasadom, 
wielbiącym przemoc i upatrującym 
Źródła władzy politycznej w fi- 
zycznej sile, 

Nic tedy dziwnego, że w przed- 
dzień świętowania ` wiekomnego 
zwycięstwa Polaków pod Wied- 
niem, prasa hitlerowska stara się 
umniejszyć jego znaczenie i prze- 
rzucić zasługi na wojska niemiec- 
kie, biorące udział w tej bitwie. 

Takie fałszowanie historji na 
nic się nie przyda. Zbyt wiele ist- 
nieje dowodów, stwierdzających 
niezbicie, że ocalenie Wiednia 
przypada głównie Sobieskiemu i 
jego hufcom, zbyt mocno prawda 
ta zakorzeniła się w pojęciach 
wszystkich ludów cywilizowanych, 
aby spóźnione wysiłki publicystów 
hitlerowskich mogły cokolwiek 
wskórać, | 

Nie myślimy wcale ukrywać — 
i historycy polscy z całą lojalnością 
fakt ten uwydatniali, — że w wiel- 
kiej rozprawie wiedeńskiej 1683 
roku niemieccy wodzowie i nie- 
mieckie wojska mają swą cząstkę. 
Elektor saski Jan Jerzy III, gen. 
bawarski Degenield, dowódca ar- 
mji posiłkowej niemieckiej ks. 


Waldeck, a _ przedewszystkiem 
dzielny ks. Karol Lotaryński przy- 
czynili się do wygrania bitwy, tak 
samo zresztą, jak polscy hetmani 
Jabłonowski i Sieniawski Ale 
główna rola, zasługa i zaszczyt 
zwycięstwa przypada osobiście kró- 
lowi Janowi III. 

On przewodniczył na radach wo- 
jennych sprzymierzeńców, on skło- 
nił ich do wydania bitwy pod mu- 
rami Wiednia, gdy niemieccy ksią- 
żęta i generałowie, nie ufając włas- 
nym siłom, radzili posunąć się 
wzdłuż Dunaju do  Bratisławy 
(Pressburga) i odciąć tyły Turkom, 
pozbawiając ich łączności z bazą 
operacyjną; on nalegał na natych- 
miastowe szybkie działanie, wi- 
dząc, że obrona Wiednia, kierowa- 
na przez ks. Stahremberga, przod- 
ka dzisiejszego wodza obrony Au- 
strji przed hitleryzmem, goni ostat- 
kiem sił, 

Dalej Sobieski opracował plan 
bitwy, objął główne dowództwo, 
kierował ruchami wojsk ze szczytu 
Kalenbergu, był wszędzie tam, 
gdzie rozgrywała się decydująca 
walka, wreszcie pod wieczór, sam 
idąc do ataku na czele husarji, za- 
dał wrogowi ostateczny cios, roz- 
śromił go, zdobył wielki sztandar 
Proroka. 


Dzień 12 września stał się osobi- 
stym tryumłem wielkiego wojow- 
nika polskiego, Daje temu świade- 
ctwo uczestnik bitwy wiedeńskiej, 
książę anhaltski Jan Jerzy, pisząc 
w liście do elektora brandenbur- 
skiego: „Król polski sprawował 
naczelne dowództwo, a znajdował 
się wszędzie, gdzie był ogień naj- 
większy”. 

W tym czasie cesarz niemiecki 
Leopold I ukrywał się na zachod- 
nich krańcach swego państwa, zda- 


MIEJSCE ZWYCIĘSTWA POLSKIEGO POD WIEDNIEM 


Góra Kahlenberg, panująca nad polem bitwy wiedeńskiej, z widoczną na niej kapliczką 


la od oblężonej stolicy, zdala od 
pola walki, a elektor brandenbur- 
ski Fryderyk Wilhelm odmówił ja- 
kiejkolwiek pomocy ówczesnej me- 
tropolji niemczyzny. 

Król polski i armja polska ura- 
towali ją wówczas od zagłady, a 
przynajmniej od znacznego osła- 
bienia, uratowali coprawda ku swej 
szkodzie i późniejszej klęsce. 

Nigdy bowiem Niemcy nie roz- 
rośliby się tak bujnie w Europie i 
nie nabrali takiej pewności siebie, 
jaką objawia oddawna Berlin, gdy- 
by dostali się na pewien czas 
w jarzmo tureckie, które starło po- 
tęgę Bizancjum, powstrzymało roz- 
wój państwowy południowej Sło- 
wiańszczyzny i osłabiło Węgrów. 
A siła Niemców pruskich i austrja- 
ckich zgubiła Polskę. 

Ten błąd polityczny, uznany 
przez wielu naszych historjogra- 
łów, nie zmniejsza jednak sławy 
oręża polskiego. 

Niewdzięcznością odpłacił Leo- 
pold I Janowi III, nie chce do- 
tychczas uznać zasług polskich bu- 
ta pruska, spadkobierczyni ego- 
istycznej polityki brandenburskiej, 
ale dziejopisarze bezstronni, lud 
Wiednia, i dzisiejsza republika 
Austrjacka, czcząc pamięć Odsie- 
czy, oddają hołd polskim rycerzom 
i sławią dzieło Sobieskiego. 


Kaplica św. Józefa na Kahlenbergu, w której modlił się Jan III 
przed bitwą W. G. 
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AN Ill POD WIEDNIEM 


Według obrazów, znajdujących się w wiedeńskiem 


muzeum rysunków starych mistrzów — „Albertina” 


TEAN JI. RON DE POLOGNE -Fih de Jasgues d 
Gracouiz eè dine fille de Stanislas Zotkucwskć grand Chancrher dela Ceuronme 
Marichal en lanze 1663. „grand "General en IC reprit prer que irut tfRrame. 
w. mę rebelles ebooknć contre les Tartareż Ze Sigge de podhszys H gagna remire Acz Drit m 
z fameuse baładłe de Choczym en 1675. etft elu Roy le 24. Many om 163 gë Tures Gyani š 
elare la ierg A Brpereur RS anye mpre en i83. par da terret u Siege de Płene la 
(łe enbere ugofdede L a cpowsc Karie Cartman dr ła Erangi fle du Margis dile 
graen et Bette chi Frinee ZamotwAi de lacnelie_jl a płasieżry Enfans 
fr wend a Poru Chez P lodain rne Iacopo a ka wode do Colagre let 


SE 


Sobieski w bitwie wiedeńskiej Namiot Kara-Mustafy podczas oblężenia Wiednia 


Stary sztych francuski Pinx. Noltsch i Petrovitsh 1883 r. 


Atak husarji polskiej na Turków i rozbicie ich obozu pod Wiedniem 
Pinx. Noltsch i Petrovitsh 1883 r. 


Kto podpalił? 


(go) Nad pytaniem tem zastana- 
wia się opinja publiczna, zanim 
zebrał się prywatny trybunał mię- 
dzynarodowy w Hadze i zanim sąd 
Lipski przystąpił do rozpatrywania 
sensacyjnej sprawy podpalenia 
Parlamentu Rzeszy. 

Po wypadku 27 lutego władze 
niemieckie ustaliły niezwłocznie, że 
podpalenia dokonali komuniści. 
Opinja publiczna niemiecka musia- 
ła się tem zadowolić. Na szero- 
kim świecie jednak zadawano so- 
bie pytanie, jakiż to cel mogliby 
mieć komuniści w podpalaniu par- 
lamentu, który był jedyną ich try- 
buną bezpieczną, skąd mogli prze- 
mawiać na całe Niemcy. 

Choć śledztwo prowadzone by- 
ło w dość oryginalny sposób, bo sę- 
dzia nie urzędował w swem biurze, 
lecz w spalonym gmachu, to jed- 
nak ustalono cały szereg faktów, 
rzucających ciekawe światło na ca- 
łą tę zaśadkową sprawę. Sąd Lip- 
ski będzie miał w każdym razie 
trudny orzech do zgryzienia. 

Stwierdzono przedewszystkiem, 
że w parę minut po 10-ej, gdy po- 
żar zauważono z ulicy, już w par- 
lamencie zjawili się hitlerowcy, a 
potem dopiero straż ogniowa w 
bardzo małym zaledwie składzie, 
meldunek bowiem nie był zbyt 
alarmujący. Zaraz potem przyje- 
chali: Hitler, Goering i Goebels. 
Pierwsze słowa Hitlera były: — 
„To komuniści“ — co niezwłocznie 
rozteleśrafowano na cały świat. 

Ustalono dalej, że w płonącym 
już na dobre Reichstagu zatrzyma- 
no nie uciekającego wcale osobni- 
ka, mającego na sobie jedynie 
spodnie i w tych spodniach dwa 
dokumenty: kartę przynależności 
do partji komunistycznej oraz pasz- 
port holenderski na nazwisko Van 
der Lubbe. 

Ustalono dalej, że paszport jest 
wątpliwego pochodzenia, albowiem 
holenderska pisownia nie uwzględ- 
nia dwóch przecinków nad u i pi- 
sze Lubbe, a nie Lübbe, 

Sam „winowajca ' przyznał się 
korespondentowi holenderskiemu 
gazety „Telegraaf“, że bynajmniej 
nie jest komunistą. I istotnie stwier- 
dzono, że Lubbe należał w Saksonii 
do — narodowych socjalistów, 


TYDZIEŃ 


SWIATA 


Zastanawiające jest również po- 
stępowanie władz podczas śledz- 
twa. A więc: Inspektor Ahrens, 
który znalazł podziemny korytarz, 
wiodący z parlamentu do mieszka- 
nia Goeringa, został aresztowany. 
Naczelnik straży pożarnej, który 
stwierdził, że budynek został pod- 
palony jednocześnie w 60 miej- 
scach, został aresztowany. Stróż, 
któremu krążenie koło parlamentu 
podejrzanych osób w godzinach 
wieczornych wydało się podejrza- 
nem, telefonował do znajomego 
dziennikarza do redakcji Nor: 
wärts“, gdyż był socjalistą, I stróż 
i dziennikarz zostali aresztowani i 
przepadli bez wieści. 

Ustalono również, że w dniu pod- 
palenia wszyscy funkcjonarjusze 
Parlamentu zostali wbrew zwycza- 
jowi zwolnieni z zajęć o godzinie 
5-ej po południu i to specjalnem 
zarządzeniem. 

Jest również zastanawiającym 
fakt, że niezwłocznie po spaleniu 
parlamentu zaczęło się masowe 
prześladowanie komunistów i partji 
socjalistycznej, tak jakby fakt po- 
żaru miał być do tego hasłem. 

Proces lipski i haski rzucą nowe 
światło na moralność obecnych 
władców Niemiec. 


Niemcy w Lourdes 


(k.) O interesującym incydencie 
donoszą z Lourdes. Bawiła tam 
przed paru tygodniami pielgrzym- 
ka katolików niemieckich. Zauwa- 
żono, że gdy w litanjach do Matki 
Boskiej tłumy francuskie śpiewały, 
wedłuś oryginalnego tekstu, 

— „Pokój powszechny racz nam 
dać Pani!” 
pielgrzymi niemieccy śpiewali: 

„Odwet racz nam dać Pani"! 


Gdy powtórzyło się to kilka ra- ' 


zy, zakomunikowano fakt biskupo- 
wi z Lourdes, Mgr. Gerliez, Ten 
wezwał przewodniczącego piel- 
śrzymki niemieckiej, który nie za- 
przeczył, że tak istotnie pielśrzy- 
mi niemieccy śpiewali... na gościn- 
nej ziemi francuskiej. 


Odpowiedź dyplomatów 


(r.) Z powodu kampanji, prowa- 
dzonej przez Niemcy przeciw trak- 
tatowi wersalskiemu, przypomina- 
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ją następującą autentyczną roz- 
mowę z przed dziesięciu lat. Poseł 
francuski w Berlinie, p. Margerie, 
znalazł się w salonie pani Strese- 
mann, żony ówczesnego kierowni- 
ka niemieckiej polityki zagranicz- 
nej. Pani Stresemann nie odzna- 
czała się wielkim taktem. W toku 
dyskusji, podjętej z przedstawicie- 
lem Republiki, tak się uniosła, że 
wyrwał się jej okrzyk: 

— Ja nienawidzę traktatu wer- 
salskiego. - 

Na to p. Margerie odrzekł z po- 
śodnym uśmiechem, 

— Łaskawa pani, nienawidźmy 
traktatów, ale nie zapominajmy o 
Wersalu... 

Zaś w r. 1914, kiedy w ostatnich 
dniach lipca zerwane zostały sto- 
sunki dyplomatyczne między Fran- 
cją a Rzeszą Niemiecką, ambasa- 
dor francuski p. Cambon, opuszcza- 
jąc Berlin, rzucił pożeśnalną kar- 
tę wizytową p. Kiihlmannowi w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych. 

P. Kiihlmann, który utrzymywał 
z p. Cambon życzliwe stosunki oso- 
biste, w odpowiedzi na ten akt 
grzeczności przesłał mu swoją fo- 
tośrafję z podpisem: 

— A mon tres charmant adver- 
saire. 

Kihlmann. 

P. Cambon posłał kierownikowi 
polityki zagranicznej Rzeszy swoją 
fotografję z podpisem: 

— A mon très dangereux ami! 

Cambon. 

Szermierka słów, godna pamięci. 


Zmiana nastrojów w Anglii 


(J.) Poważny i pilnie w Anglii 
czytany, niedzielny ,„Obserwer' od- 
znaczał się dotąd wyraźnem ger- 
manofilstwem i wypowiadał się 
zawsze za rewizją Traktatu Wer- 
salskiego i za zmianą granic 
wschodnich Rzeszy, Pomorze, czy- 
li t. zw. korytarz gdański, był mu 
solą w oku. 


W jednym z ostatnich numerów. 
tego pisma czytamy atoli w recen- 
zji z książki Sciley Huddlestona 
(znanego publicysty i dziennikarza) 
„War, Unless...“ (Wojna, jeżeli 
nie...) — następujące niezmiernie 
charakterystyczne uwagi: 

„P. Huddleston chciałby zwró- 
cić Niemcom ten szmat ziemi, nie- 
szczęśliwie przezwany korytarzem, 
aczkolwiek całkowicie przyznaje 
słuszność polskim argumentom. 
Czy p. Huddleston naprawdę są- 
dzi, że Wilhelmstrasse chce kory- 
tarza, aby Prezydent Hindenburg 
mógł jeździć do swych dóbr Neu- 
deck bez zamykania okien w swo- 
im wagonie? Napewno nie... Niem- 


Uroczystość otwarcia linji 


średnicowej w Warszawie 


P, Prezydent Rzeczypospolitej, w otoczeniu członków rządu z premjerem Jędrzejewiczem na czele, przecina wstęgę, przeciągniętą 


wpoprzek nowych torów kolejowych, aby przepuścić pierwszy pociąg 
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cy pragną korytarza, ponieważ za- 
równo Niemcy, jak i Polacy wie- 
dzą, iż bez Pomorza niepodległa 
Polska jest niezdolna do życia, i że 
Polska, zależna od Niemiec, jest 
pierwszą i nieodzowną odskocznią 
do ziszczenia militarystycznych ma- 
rzeń, wskrzeszonych przez Hitlera, 
o wielkiej niemieckiej ekspansji na 
Wschodzie. 

„Słowem, zabór korytarza nie 
jest dzisiaj celem, lecz środkiem. 
I gdyby nawet zwrócono go Niem- 
com bez wojny — co jest niemo- 
żliwe — powrót do Niemiec nie 
prowadziłby do pokoju i likwidacji 
zatargu, lecz spowodowałby nowe 
ataki i wojny. 

„Jeżeli dąży się do realizmu w 
polityce, należy liczyć się z fak- 
tem, że nie utrwali pokoju żadna 
polityka, która nie stworzy głów- 
nej gwarancji, o którą toczyła się 
wojna: „zniszczenie militaryzmu 
niemieckiego", 

Twarde te słowa świadczą, jak 
głęboka zmiana zaszła w stosunku 


Anglików do Niemiec. 


Dwaj królowie 


(V.) W jednym tygodniu zbie- 
gły się dwie doniosłe dla nas rocz- 
nice: 12 września upływa 250 lat 
od wspaniałego zwycięstwa Sobie- 
skiego pod Wiedniem, dnia 13 


września przypada 400-lecie uro- 
dzin Stefana Batorego. W ten spo- 
sób jednocześnie święcimy pamięć 
dwóch wielkich królów polskich i 
wielkich wojowników Europy, oraz 
— co stanowi nadzwyczajny przy- 
padek — jedną uroczystość obcho- 
dzimy wespół z Austrją, drugą — 
razem z Węgrami. Świadczy to 
najlepiej o związkach międzynaro- 
dowych Rzeczypospolitej przed 
wiekami. 

Obchód na cześć króla Jana od- 
bywa się obecnie na terenie wieko- 
pomnej bitwy, o której piszemy na 


Plakieta A. Madeyskiego, wręczona w War- 
szawie Delegacji Węgierskiej na pamiątkę 
obchodu 400-lecia urodzin Batorego 


Fot. A. Sitkowski 
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innem miejscu; uroczystości w Pol- 
sce wyznaczono na październik r.b.; 
dla uczczenia zaś Batorego przyby- 
ła do nas delegacja narodu wę- 
$ierskiego z prymasem Węgier kar- 
dynałem Seredim i ministrem rol- 
nictwa Kallay'em na czele. Mini- 
ster jest gościem naszego rządu, kar- 
dynał podejmowany jest przez obu 
naszych dostojników kościelnych: 
kardynała Kakowskiego w Warsza- 
wie, kardynała Hlonda — w Po- 
znaniu, cała delegacja węgierska, 
która odwiedza Kraków, Warsza- 
wę, Gdynię i Częstochowę, — ser- 
decznie witana jest wszędzie przez 
przedstawicieli wszystkich warstw 
narodu, chętnie odnawiającego wę- 
zły przyjaźni,  tylokrotnie 
dzierzgnięte w różnych okresach 
dziejów z dzielnym narodem wę- 
$ierskim. 


Nowy ambasador amerykański 


P. John Cudahy, nowomia- 
nowany ambasador Stanów Zjed- 
noczonych w Warszawie, przybył 
do nas na polskim okręcie, pod 
polską flagą i wylądował w pol- 
skim porcie. Ta manifestacja na 
rzecz Polski, jako państwa mor- 
skiego, została u nas zrozumiana i 
należycie oceniona. P. John Cuda- 
hy zjednał sobie odrazu całą opin- 
je polską. 

Sympatje 


nasze do nowego 


Za- * 


Ambasador John Cudahy wysiada z okrętu 
w Gdyni 


przedstawiciela Ameryki jeszcze 
bardziej wzrosły, śdyśmy go po- 
znali osobiście, Młody ten jeszcze, 
bo dopiero 45 lat liczący dyplo- 


mata, wysoki, elegancki, przystoj-. 


ny — jest jakby uosobieniem no- 
wej Ameryki, która pod przewo- 
dem prezydenta Roosevelta wal- 
czy o lepsze jutro. P. Cudahy od 
25 lat jest członkiem stronnictwa 
demokratycznego i bliskim przyja- 
cielem pułkow. House'a, znanego 
doradcy prez, Wilsona w sprawach 
polskich, współautora jego 14 
punktów pokojowych. 

P. Cudahy, pochodzący z Mil- 
wauku, z rodziny bogatych właści- 
cieli fabryk konserw, jest człowie- 
kiem o bardzo urozmaiconej kar- 
jerze. 


Wykształcenie ma prawnicze, i 
praktykował nawet w tym zawo- 
dzie. Zajmował się polityką, był 
kandydatem na wicegubernatora 
stanu Wisconsin, brał czynny u- 
dział w kampanji wyborczej Wil- 
sona, ale nigdy nie piastował żad- 
nego urzędu. 

P. Cudahy jest ponadto autorem 
i podróżnikiem. Napisał kilka 
książek, m. in. „Archangel: The 
American War with Russia — 
są to wspomnienia jego, jako ka- 
pitana piechoty, z czasów wojny na 
dalekiej północy. „„Manano-land'' 
— „Kraina jutra“, to książka po- 
święcona Meksykowi i badaniom 
przyrodniczo - historycznym w tym 
kraju. „African risings' — zawie- 
ra sprawozdanie z podróży do Ke- 


nyi.i Tanganajki w Afryce Środ- 
kowej. Podróże te odbył p. Cu- 
dahy na czele ekspedycji muzeum 
w Mileraukee w 1928 r. 

Prawnik, kupiec, żołnierz, poli- 
tyk, pisarz i podróżnik obecnie zo- 
stał dyplomatą, wysłanym, jak mu 
powiedział prez. Roosevelt, na jed- 
ną z najważniejszych dyploma- 
tycznych placówek w Europie. 


„Zachęta“ do zagranicznych 
wycieczek 


(w) Jedno z biur podróży, orga- 
nizujące wycieczki zagraniczne, 
ogłasza w swoich prospektach, iż 
osoby chcące wziąć udział w wy- 
cieczce muszą złożyć następujące 
dokumenty: 

podanie o wydanie paszportu, 

krajowy dowód osobisty ze 
stwierdzonem obywatelstwem pol- 
skiem, lub stary paszport zagra- 
niczny, 


świadectwo zamieszkania wyda- 
ne przez Wydział Ewidencji Lud- 
ności przy Komisarjacie Policji, 

dwie fotografje, z których jedna 
ze stwierdzoną przez administrato- 
ra domu tożsamością osoby, 

dokumenty wojskowe dla męż- 
czyzn w wieku do lat 50, zaś dla 
oficerów zawodowych, w stanie 
spoczynku lub w rezerwie — ze- 
zwolenie władz wojskowych na 
wyjazd zagranicę, 

Ktokolwiek zetknął się z naszym 
biurokratyzmem, a zwłaszcza z o- 
sławionym wydziałem ewidencji 
ludności, który z najbłahszej for- 
malności czyni udrękę i bieganinę 
od okienka do okienka, przeczy- 
tawszy tę litanję, straci chcęć do 
wyjazdu na najbardziej czarującą 
wycieczkę. Mając w perspekty- 
wie dreptanie po biurach, wysta- 
wanie w ogonkach i spotykanie się 
z żądaniem coraz nowych świst- 
ków w postaci świadectwa szcze- 
pienia ospy, metryki prababki, 
aktu złączenia stryjecznej ciotki 
it. d. z dołączeniem w dodatku do 
każdego z tych „dokumentów“ kil- 
kuzłotowego znaczka, raczej wsią- 
dzie w tramwaj i pojedzie do par- 
ku Paderewskiego. | 

Biura organizujące wycieczki, o 
ile chcą zachęcić do podróży, win- 
ny uzyskać u odnośnych władz 
ograniczenie formalności do mini- 
mum. Zdaniem naszem, dowód oso- 
bisty w wycieczce zbiorowej byłby 
aż nadto wystarczającym doku- 
mentem. 


O Ligę drogową 

(J.) P. Stefan Tyszkiewicz, jeden 
z przedstawicieli automobilizmu 
polskiego, wpadł na kapitalny po- 
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mysł: przystąpił do zorganizowania 
„Polskiej Ligi Drogowej“. 

„Mamy Ligę Morską i Kolonjal- 
ną, Ligę Obrony Powietrznej, Lige 
Przeciwgruźliczą, Ligę Praw Czło- 
wieka i Obywatela, a nie myślimy 
o najgorszej klęsce, jaka trapi na- 
sze państwo: o nieznośnym, kata- 
strołalnym stanie naszych dróg. 

Nie trzeba chyba dowodzić, czem 
w obecnych warunkach komunika- 
cyjnych są dobrze zbudowane i do- 
brze utrzymane drogi. Wysiłek 
zbiorowy społeczeństw kultural- 
nych w ostatnich latach skierowany 
był głównie ku budowie dróg. 

Wspaniałe, szerokie, gładkie szo- 
sy, dziesiątki tysięcy kilometrów 
pięknych dróg pobudowano w 
Ameryce, Anglji, Francji, Wło- 
szech, Niemczech — wszędzie, w 
Czechosłowacji, Danji, Ameryce 
Południowej — prócz Polski, gdzie 
stan dróg jest gorszy, aniżeli przed 
wojną nawet, kiedy jeszcze nie wi- 
dać było na nich samochodów i au- 
tobusów. 

Liga Drogowa, w obliczu kata- 
strofy drogowej, ma na celu krze- 
wienie poczucia konieczności na- 
prawy, rozbudowy i należytego u- 
trzymania dróg w Polsce“. 

Liga nie ogranicza się jedynie do 
propagandy, lecz również „zbiera i 
systematyzuje dane co do dróg i 
mostów oraz bada przyczyny złe- 
go stanu poszczególnych odcin- 
ków... organizuje w porozumieniu 
z władzami naprawę dróg i mo- 
stów przy udziale miejscowej lud- 
ności... organizuje dostawę po- 
trzebnych materjałów.. stwarza 
napisy i sygnalizację drogową..." 

Liga Drogowa, przy poparciu 
społeczeństwa i społeczności samo- 
chodowej, może w naszych warun- 
kach stać się tem, czem jest potęż- 
na A(utomobile) A(ssociation) w 
Anglji z jej pół miljonem człon- 
ków, patrolująca drogi, utrzymu- 
jąca posterunki pomocy dla auto- 
mobilisty, roztaczająca pieczę nad 
drogami i nad tymi, którzy tych 
dróg używają. 
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Domniemany grób Abrahama, lzaaka i Jakóba pod Hebranem w Palestynie, czczony zarówno przez 
żydów, jak i przez arabów, którzy się uważają za potomków tych postaci biblijnych. Jest to jedno 


z wielu miejsc, o które toczą się wieczne spory w Ziemi Świętej 


NA GRUZACH CYWILIZACJI 


Wizja Europy w drugiej połowie XX w. 


Dnia 1 września ukazała się na półkach księgarskich Anglji 
wyczekiwana z niecierpliwością H. G. Wellsa „The Shape of Things 
to Come“ (Wygląd zdarzeń, które nastąpią). Z wizji wielkiego pisa- 


rza przytaczamy kilka dalszych ustępów 


o chaosie w Europie po 


wojnie 1940 — 49 roku i o tworzeniu nowego, lepszego świata. 


Bez rządów 


Głównym powodem zmniejszania 
się liczby ludności na całej kuli 
ziemskiej z 32 miljardów w roku 
1930 do niewiele ponad połowę tej 
liczby w 1960 roku, były choroby 
i głód, spowodowane  wielkiem 
przesileniem śgospodarczem. 

Wojna wymordowała miljony w 
kilku wielkich masakrach. Choro- 
by i plagi zniszczyły setki miljo- 
nów w ciągu dwuch straszliwych 
lat. 

Rządy w państwach ówczesnych 
legalnie rządziły, ale z powodu 
braku pieniędzy były tak słabe i 
niezdolne do pracy, że przestały 
wywierać wpływ na codzienne ży- 
cie narodów. 


'Niektóre, jak francuski, lub bry- 
tyjski, ograniczyły swe czynności 
do niezbyt skutecznego wysiłku 
ściągania podatków. Rząd brytyjski 
nawet usiłował płacić odsetki od 
zaciąśniętych przez państwo poży- 
czek, ale płacił je w papierowym 
pieniądzu bez wartości. 

Inne rządy, jak hiszpański, lub 
włoski, miały władze nad ograni- 
czonym skrawkiem ziemi. Niemcy, 
jako jednolite państwo, nie prze- 
trwały wojen polskich. Berlin 
spadł do rozmiarów zbiorowej gmi- 
ny wiejskiej; tyle ocalało z ataków 
powietrznych Polaków. 


Bez pieniędzy 


Zniknięcie tych  zbankrutowa- 
nych systemów politycznych, za- 
marcie transportu i komunikacji, 
załamanie się systemów  pienięż- 
nych, deśeneracja wojskowych or: 
ganizacyj — wszystko to przerzu- 
ciło cały ciężar opieki społecznej 
i utrzymania porządku społecznego 
na lokalne, gminne zarządy. One 
to głównie walczyły z plagą, a kie- 
dy ta wygasła były, jak rozbitki na 
bezludnej wyspie. Musiały na no- 
wo tworzyć swoje życie, jak po- 
trafiły. | | 

Tu znalazł się dzielny wódz i na- 
zwał się „księciem , tam zorgani- 
zowała się zgrana grupa, zwąca się 


„radą obywatelską , Po radę i sąd 


wędrowały delegacje do Westmin- 
steru, Paryża czy Rzymu, jak bar- 
barzyńscy wodzowie wczesnego 


średniowiecza udawali się do Bi- 
zancjum i do Romy. 

Gdzieniegdzie przechowały się 
resztki dawnego militaryzmu, u- 
łamki dawnych armij ze staro- 
świecką bronią bez amunicji. Skła- 
dały się z oficerów zawodowych i 
takich szeregowców, którzy nie zna- 
leźliby zatrudnienia poza woj- 
skiem. 

W poszczególnych gminach ra- 
dzono sobie bez rządu centralnego, 
bijąc własną monetę. Znikły na- 
dawcze stacje radjowe. „Eter“ za- 
milkł, Telefon, telegraf, i poczta 
znalazły się w stanie kompletnego 
chaosu. Jako niezwykły wyczyn 
telefoniczny kroniki zanotowały w 
1968 roku fakt, że wiadomość o 
wielkiem obsunięciu się ziemi w 
Londynie przetelefonowana była do 
Madrytu... 


Bez tramwajów i telefonów 


Znikły nietylko odbiorniki radjo- 
we, ale i wiele innych drobnych 
aparatów, uważanych za niezbęd- 
ne. Fotografja przestała istnieć. 
Rower stał się rzadkością. Elek- 
tryczne oświetlenie było słabe z 
braku porządnych żarówek. Ma- 
terjał elektryczny uległ zniszcze- 
niu, szyny tramwajowe przestały 
funkcjonować. Nastąpił powrót do 
trakcji konnej. 

Poziom życia obniżył się straszli- 
wie z przerażającą szybkością. 

Mieszkania były zrujnowane. 
Ubierano się coraz gorzej. Tłumy 
miejskie, nie bacząc na liczne mun- 
dury (aż do roku 1950) były sza- 
re, nie miały nic z elegancji i 
„ćlana' 30 roku. Łachmany stały 
się mundurem ludzkości. 


Bez bułów i ubrań 


Ciekawe zjawisko nastąpiło w 
handlu obuwiem. Wszystkie mecha- 
niczne fabryki butów, zmuszone do 
łabrykacji obuwia wojskowego, 
zbankrutowały wskutek zawiesze- 
nia płatności przez rządy. Dawny 
jednak szewc-chałupnik został już 
przedtem wymieciony przez me- 
chaniczną produkcję, i Europa nie 
umiała się obuć. We Francji i An- 
ślji zaczęto nosić — sandały... 

Nie mamy z tego okresu prawie 
żadnych zdjęć fotograficznych, ani 
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filmów. Jakimś cudem przechował 
się zwój filmów — sześć zdjęć z 
Lyonu z r. 1959. 

Jedno z nich — to plac Belle- 
cour. Znikł brązowy posąg Ludwi- 
ka XIV — zapewne przetopiony 
podczas wojny. Okna wielkich 
gmachów, byłych hoteli i domów 
towarowych sterczą, jak oczodoły 
szkieletów. 

Plac jednak jest bardzo ożywio- 
ny. Widać tam krowy, konie, owce, 
świnie — jarmark, jednem słowem. 
Ludzie mają na sobie ubranie kro- 
ju 30 roku, ale poniszczone i zała- 
tane. 

Historycy, badający ów tragicz- 
ny okres, znaleźli jeszcze kilka ry- 
sunków, jak np. pustego Londynu 
po wielkiej pladze, lub walk pa- 
stuchów krów i hodowców kartofli 
o grunta Hyde Park'u. 


Bez rozrywek i przyjemności 


Niezmiernie ciekawą lekturą jest 
„Dziennik Tytusa Cobbet“, który 
odbył w r. 1958 podróż rowerem 
z Rzymu wzdłuż Riwjery Francu- 
skiej do Bordeaux. 

Jako młody zamożny człowiek, 
znał dobrze Monte Carlo w dwu- 
dziestych latach, i często spędzał 
lato w Juan les Pins i Cannes. 
Opisuje on porzucone piękne wille, 
zamknięte na cztery spusty i czę- 
sto splądrowane; cudowne niegdyś 
ogrody, zapuszczone i zdziczałe 
klomby róż, oleandrów, kaktusów; 
ruiny hoteli, nie rentujących się i 
opustoszałych; instalacje wodocią- 
$owe, zalewające dziurawe szosy. 

Był jednak wyjątek z tego po- 
wszechnego upadku: komunikacja 
powietrzna, Cobbet naliczył kilka- 
naście samolotów między Rzymem 
a Marsylją. W Nicei i Marsylji za- 
uważył ruch w portach. Widział 
spore parowce, po tysiąc tonn i 
więcej. Widział nawet w Nicei 
okręt w budowie. 

Jest to jedyny znany i zapisany 
wypadek budowy okrętów między 
rokiem 1947 a 1962. 


Samoloty przetrwały 


W St. Raphael, na lotnisku miał 


- Cobbet bardzo ciekawą rozmowę 


z południowo-amerykańskim lotni- 
kiem, który podczas wojny był w 
wojsku polskiem, potem niemiec- 
kiem, a ostatecznie francuskiem. 

Cobbet zwierzył się lotnikowi ze 
swego zdumienia, że ze Wschodu 
przybywają samolotami takie to- 
wary, jak kauczuk, cyna, korzenie, 
i że zegarki, noże, igły, guziki wy- 
syłane są na zamianę, 

Dowiedział się wtedy o istnieniu 
handlu powietrznego, uprawianego 


przez lotników, którzy przetrwali 
wojnę. Stworzyli oni nawet pew- 
nego rodzaju związek zawodowy, 
i utrzymywali w porządku lotniska 
i znaki lotnicze, 

Cobbet wtrącił kilka słów o od- 
radzającej się żegludze, 

— Będziemy musieli pilnie przy- 
ślądać się temu — oświadczył lot- 
nik, 

— Czy zabieracie pasażerów? — 
spytał Cobbet. 


— Jeżeli mogą zapłacić za dro- 


SĘ... 
— Ale to jest przecież powrót 
cywilizacji. 


— Nie, mój panie. To jest po- 
czątek nowej cywilizacji. 

I lotnik otworzył oczy Cobbeta 
na pewne sprawy, które już były 
omawiane przez jego towarzyszy - 
lotników. 

— Imperjum światowe — to sta- 
ry pomysł, Kto włada powietrzem 
i komunikacją — włada światem. 
Poco nam państwa, mocarstwa i 
rzeczy im podobne. 

Cobbet kończy swoje wspomnie- 
nia melancholijnemi rozmyślaniami 
nad zrujnowanym, podupadłym 
Londynem, ale czerpie otuchę ze 
słów lotnika z St. Raphael, które 
zapadły mu głęboko do serca. 


Dublin w dniach niepokoju 


(Korespondencja własna „Świała”) 


Pewien Irlandczyk, spotkany na 
angielskim motorowcu, powiedział 
mi kiedyś: 

— Obserwując pana ziomków, 
spostrzegam bardzo wiele cech 
wspólnych z moimi: rycerskość, 
uprzejmość, romantyczne usposo- 
bienie, patryjotyzm, szeroka natu- 
ra, wybitny intelekt, skłonność do 
mistycyzmu, a także wybujały in- 
dywidualizm, skłaniający się ku 
anarchji, brak dyscypliny społecz- 
nej i obywatelskiej, zanik poczucia 
ładu i organizacji, znamiona leni- 
stwa i zamiłowanie do pieniactwa 
politycznego... 

Spuściłem oczy. Obawiałem się 
bowiem, że wyczyta w nich apro- 
batę charakterystyki, zawartej w 
części drugiej. 

Dzięki może tym właśnie wspól- 
nym cechom — czterystu pasaże- 
rów „Polonii , co któregoś sierp- 
niowego poranka wylądowało w 
Dublinie, znalazło się jak u siebie 
w domu. 

— Taki sam bałagan jak u nas 
-— odezwała się jedna pani po kil- 
kogodzinnem zwiedzaniu miasta. — 
Brudno, żebracy, ubogie wystawy, 
kiepskie bruki, wygląd zapadłej 
prowincji, mnóstwo ludzi wałęsa- 
jących się bez celu, na rogach pa- 
trole policyjne... 

— Ale za to ludzie bardziej u- 
przejmi, gościnni i usłużni, niż u 
nas, — wtrąciła druga. 

— Robiłem oko do panienki, 
sprzedającej papierosy, a ona nic.. 
Jednakowo miła i uśmiechnięta dla 
wszystkich — zwierzył się ze skru- 
chą złoty młodzian, cieszący się 
wyjątkowem powodzeniem u pań 
na pokładzie „Polonii”, 
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Mimo powszechnej uprzejmości 
Dublin 1933 roku robi przygnębia- 
jące wrażenie. Młoda republika o 
zielono - biało - pomarańczowym 


sztandarze nie zdołała dotychczas 
utrwalić podstaw swego istnienia. 
Wyczerpana kilkuwiekową walką 
o wolność, walką wprawdzie zwy- 
cięską, ale zakończoną katastrofą 
ekonomiczną, wciąż jeszcze jest 
terenem wewnętrznych niesnasek. 
Układ etnograficzny i polityczny 
jest dla niej wyraźnie niekorzyst- 
ny, a kryzys gospodarczy podnieca 
jeszcze namiętności. No i pienią- 
dze „made in England” też. 

Prezydent de Valera jest czło- 
wiekiem o żelaznej energji, zakro- 
jonym na miarę bohatera narodo- 
wego. Ale okoliczności zwracają 
się przeciwko niemu. No i trzy par- 
tje, z faszystami generała O'Duffy 
— też. 

Oczywiście niema takiego Irlan- 
czyka, któryby nie był niepodleg- 
łościowcem, Ale jedni pragną żyć 
w zgodzie z Anglją, wiedząc, że 
wojna ekonomiczna pogrąża kraj 
w otchłań nędzy, drudzy poprostu 
pragną władzy, trzeci widzą błędy 
rządu, nie widząc własnych. A czas 
leci i kraj ubożeje. 

Pomocy z zewnątrz niema. Sto 
trzydzieści pięć lat minęło od cza- 
su, kiedy żołnierze Hocha wylądo- 
wali na Erin, a lud irlandzki dotąd 
śpiewa o nich pieśni, czekając po- 
wrotu Francuzów. Ci jednak mają 
i mówiąc własnym ich językiem 
— „d'autres chats a fouetter". 

Tymczasem w  Phoenix-parku 
żołnierze de Valery, między jed- 
nym alarmem a drugim, obejmują 
czule miejscowe Izoldy, których 
jasna płeć jest ponoć najpiękniej- 
szą pod słońcem. 

— Nawet druty kolczaste po- 


przeciągano pod krzakami, — za- 
uważyła jedna pani. — Istny obóz 
warowny. 


— Druty kolczaste w parkach 
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Patrol z nasadzonemi na karabiny bagnetami wkracza do parku miejskiego 
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Obrazek wojenny na ulicach Dublina: zatrzymywanie przechodniów 


umieszczono nietyle ze względów 
militarnych, ile obyczajowych, — 
objaśnił uprzejmie przewodnik. 

Zapowiedzi „niebieskich koszul" 
urządzenia rewolucji na ulicach 
Dublina nie dochodzą do skutku. 
Wszystko kończy się na wzmożeniu 
czujności władz: czasem zamyka 
się ulice kordonem policyjnym, któ- 
ry rewiduje przechodniów, częściej 
widzi się patrole wojskowe, prze- 
biegające parki, ale rewolucji, jak 
nie było, tak i niema. 

Byłem w Warszawie świadkiem, 
jak konduktor autobusu odmówił 
wydania  pasażerce zapomnianej 
przed chwilą portmonetki. Nie po- 
mogły prośby i zaklęcia, udowod- 
nienie zawartości, fakt, że „deli- 
kwentka' mieszkała w Pruszkowie 
i pieniądze te stanowiły jej trzy- 
dniowy majątek. 

— QOdbierze pani jutro rano w 
dyrekcji, — oświadczył srogo. 

Pod tym względem zachodzą jed- 
nak między nami a Irlandczykami 
różnice zasadnicze. Gdy jeden z 
pasażerów „Polonii zapomniał w 
olbrzymim dwupiętrowym tramwa- 
ju rękawiczek, a spostrzegłszy się 
po niewczasie, zniechęcony mach- 
nął ręką za znikającym z horyzon- 
tu tramwajem, zaszedł nagle fakt 
znamienny: tramwaj ze zśrzytem 
hamulców stanął i wysiadł z nie- 
go konduktor. Konduktor ten, trzy- 
mając w ręku rękawiczki, przybiegł 
do owego pana i wręczył mu ręka- 
wiczki z miłym uśmiechem: 

— Pan się pewno żeni, skoro 
pan taki roztargniony... 


Ale tu uprzejmy Irlandczyk omy- 


lił się. Mój przyjaciel nie żenił się 


wiem, a... rozwodził. Trudno — 
co kraj, to obyczaj... 


Zresztą i ja nie miałem zamiaru 
ożenić się w Irlandji, choć mogłem 
być o to posądzony. Poznałem miss 
Anitę. Jak to się stało? Bardzo 
prosto. Miłe Czytelniczki zechcą 
udzielić mi chwili cierpliwości, 
dla... własnego dobra. 

Otóż w Polsce, jeśli się zwrócić 
do przystojnej kobiety na ulicy, w 


kawiarni, tramwaju, czy innym 
miejscu publicznem — w najwy- 
tworniejszy nawet sposób, — ucho- 


dzi to za karygodną, niegodną gen- 
tlemana zaczepkę. Pani albo się 
spłoszy jak młoda kuropatwa, al- 
bo uważa za stosowne złożyć ręce 
w małdżyk, buzię w ciup, poczem 
popatrzy w sufit, wzywając snać 
niebo dla skarcenia śmiałka. 

Być może winne są tu nietylko 
nasze — jak je Makuszyński nazy- 
wa — „hrabiny“, — ale także i ci 
domorośli Don Juani, co zaczepia- 


Miss Anita nad strumykiem 
IO 


nie kobiet i prawienie im nieprzy- 
zwoitości uważają za miły sport. 

Ale do rzeczy. W Avoca — ulu- 
bionej miejscowości Tomasza Mo- 
ore (nie utożsamiać z Coleen 
Moore) — ujrzałem siedzący nad 
strumieniem żywy obraz Izoldy. 
Właściwie nie wiem, jak Izolda 
wyglądała w istocie (każdy portret 
przedstawia ją inaczej, rekwizyty 
teatralne inaczej, a łotografja nie- 
stety w owych czasach nie istnia- 
ła), ale takem ją sobie właśnie wy- 
obrażał: siedzącą nad strumieniem 
z kwiatami w ręku. 

Najprzód więc otworzyłem usta 
(co u narodów cywilizowanych o- 
znacza podziw), a potem, chcąc, 
aby tym razem rysy [Izoldy zosta- 
ły utrwalone na wieki, poprosiłem 
o pozwolenie zrobienia fotografji. 
Otrzymałem je bez certowania się, 
z uśmiechem, któreśo wdzięk pod- 
biłby trzech Tristanów. Wnet po- 
tem dostałem w podzięce wiązankę 
świeżych kwiatów, a gdy siadałem 
do autocaru, zawołano mnie naraz. 
Okazało się, że miss Anita prag- 
nie mi doręczyć swój adres, wraz 
z prośbą o napisanie kilku słów, na 
które bezwzględnie odpowie. To 
się nazywa bezpośredniość... 


Dwudniowy pobyt „Polonii w 
Dublinie, urozmaicony zwiedzaniem 
miasta i jego uroczych okolic, kon- 
kursami hippicznemi, wystawą ko- 
ni, wyścigami psów, a nadewszyst- 
ko irlandzką gościnnością, — skoń- 
czył się, rzec można, zbyt szybko. 
Specjalnie szybko dla podpisane- 
$o, który nie zdążył zajrzeć do 
małej, tonącej w zieleni willi na 
Donny-Brook. Tem gorszą niespo- 
dzianką po powrocie do Gdyni by- 
ły pierwsze słowa jednego ze zna- 
jomych, który, podsunąwszy mi 
pod nos krajowy „kurjerek , zapy- 
tał: 

— Jak tam było z tą bronią? No 
i czy bardzo was rewidowali?,.. 

Ze zgrozą dowiedziałem się więc 
z pism krajowych szeregu okropno- 
ści: A więc, że na „Polonii“ władze 
irlandzkie zarządziły rewizję, że 
znaleziono znaczną ilość broni, któ- 
rą „kapitan zabezpieczył" (biedny 
komendant Stankiewicz zamienił 
się pewno w chodzący arsenał), że 
w związku z tem miały miejsce 
walki uliczne itd. Kiedy zaprze- 


'czyłem z oburzeniem, oświadczył, 


że ukrywam niepotrzebnie, bo prze- 

cież w „kurjerku”' stoi jak byk... 
Mój irlandzki przyjaciel nie miał 
więc racji, dowodząc, że mamy 
wszystkie cechy wspólne... Bo, są- 
dzić się ośmielam, na podobnie nie- 
odpowiedzialny wybryk nie zdo- 
byłoby się żadne irlandzkie pismo. 
Jim Poker 


NA FALI 


2) (Trzy dni w kajaku) 


Dowiadujemy się, że kol. Kawa, 
zapalony artysta-fotograf, kajako- 
wiec zaciekły, swego czasu „as“ w 
biegu na 100 m., zostawił przez 
zapomnienie na biwaku swój uko- 
chany aparat. — Mija pół godziny. 
Niecierpliwimy się, bo czas nagli. 
Trzeba nadrobić stracony przez 
deszcz w Czorsztynie czas. Wresz- 
cie ktoś dojrzał wracającego. Bieg- 
nie. — Spojrzeliśmy wszyscy w tę 
stronę. Biegł w takiem samem 
tempie, w jakiem ruszył w tamtą 
stronę, 

— Na drugi raz nie zapominaj! 
Nie będziesz musiał ganiać tam 
trzy i z powrotem, razem sześć ki- 
lometrów. 

— Bozia mi to nagrodziła — 
uśmiechnął się Kawa. — Zdjąłem 
po drodze dziecko śpiące w sadzie. 
Matka poszła do roboty, a dziecku 
dała kwiaty. Bachor zasnął... ta- 
ki miły... 

Wsiadamy i jedziemy dalej, Wi- 
dok się zmienia. Góry uciekają od 
brzegów w lewo i prawo, wjeżdża- 
my w rozległą dolinę, gdzie scho- 
dzą się dwaj bracia: Poprad z Du- 
najcem. Zdala świecą białe mury 
Starego Sącza, Brzegi regulowa- 
ne, zarośnięte gęsto wikliną. Rze- 
ka rozlewa się szeroko, tu i ówdzie 
w dwa i trzy ramiona, gdzienie- 
gdzie tworzą się mielizny. Musimy 
je minąć, choć serce boli, gdy się 
słyszy stuk steru o kamienie i chro- 
bot skóry, trącej o żwir. W pew- 
nem miejscu wjeżdżamy w nie- 
właściwe ramię rzeki i śwałtownym 
pędem zbliżamy się ku wielkiej 
wyrwie w brzegu. Fala bije w nią 
jak wściekła, zła, że twardego 
gruntu ugryźć nie może. Wypłuka- 
ła już masę ziemi, czarne kikuty 
korzeni sterczą groźnie. Jeśli ude- 


Pensjonat białych gąsek 
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DUNAJCA 


Fotograł. amator. Fr. Kawa 


rzymy o nie, dziura w gumie pew- 
na! A wir pod wyrwą taki moc- 
ny... Niebezpieczeństwo zdwaja si- 
ły. Wiosłujemy tak, że wiosła się 
śną. — Udało się. W ostatniej 
chwili przemknęliśmy o parę cen- 
tymetrów od wwalonych w rzekę 
pni, których korzenie mogły nam 
zgotować zgubę. Nie tak jednak 
powiodło się drugiej łodzi. Prąd 
rzucił ich, wprawdzie nie na korze- 
nie, ale na kamienie. Uderzyli do- 
syć mocno bokiem, ale po za jed- 
ną niewielką dziurą, którą zaraz 
zakleili, żadnej innej szkody nie 
ponieśli  Kawalarz z tego Dunaj- 
ca! Pozwolił nam przejechać prze- 
łom, przepuścił nas pod Tylmano- 
wą, a tu, prawie na równinie, omal 
nie porachował nam kości! 

Zbliża się wieczór. Jesteśmy nie- 
co zmęczeni. Jeszcze kilkaset me- 
trów płyniemy, by wybrać dobre 
miejsce na nocleg i lądujemy w za- 
cisznej zatoce, 

Pogoda wspaniała. W czystem, 
wieczornem powietrzu rysują się. 
granie za graniami, wznoszące 
się amfiteatralnie, niesłychanie wy- 
raźne, opromienione lekkim pobla- 
skiem,  przyprószone błękitną 
mgłą. 

Rozbiliśmy namioty, połknęliśmy 
szybko kolację i zasypiamy. Cud- 
ny jest sen w namiocie! 

Wstajemy wczesnym rankiem. 
Rosa olbrzymia, Kąpiemy się w 
zimnej wodzie, a potem każdy 
spełnia swą pracę. W parę minut 
niema już śladu z naszego obozo- 
wiska. Wszystko spakowane, reszt- 
ki jedzenia i papierów uprzątnięte 
i znowu mkniemy po szybkim nur- 
cie. Mijamy niepozorne ujście Po- 
pradu. Rzeka przecie sławna, a 
jakoś tak skromnie gubi się bez 


Śpiąca w sadzie dziecina 


Żniwa nad Dunajcem 


śladu w swoim polskim bracie. 
Ujścia rzek robią jakieś smutne 
wrażenie. Może dlatego, że to, jak 
wszelki koniec, pożeśnanie nie mo- 
że być wesołe. Płynie sobie taka 
rzeka przez setki a czasem i tysią- 
ce kilometrów, żywi ludzi i gubi, 
cieszy i weseli, martwi i trapi, aż 
tu nagle... koniec. Wpada w inną 
rzekę, czy w morze i... niema jej. 


Przed nami Nowy Sącz, jak mó- 
wią górale: Nowy Szojnc. Dopły- 
wamy do olbrzymiego kolejowego 
mostu i przybijamy do prawego 
brzegu. Nad rzeką masy ludzi; 
wszyscy spaleni na czarno, znako- 
micie pływają, zdrowi, mocni. Po 
krótkich, Dunajcowi właściwych fa- 
lach, uwija się masa łodzi i kaja- 
ków najróżniejszych typów. Nowy 
Sącz znany jest z tego, że sporty 
wioślarski, pływacki i rybacki są 
z pasją uprawiane przez jeśo mie- 
szkańców. Wszystko to „spece“ od 
wody. To też z niemałem zaintere- 
sowaniem oglądali nasze składaki. 
— Zakupiliśmy w mieście nieco 
prowiantów i w godzinę później 
ruszamy dalej. 

Dunajec pędzi jak szalony. Za- 
ledwie zdołaliśmy rzucić okiem na 
szlachetne linje Zamku, na którym 
jeszcze Długosz uczył dzieci Wła- 
dysława Hermana. Z rozczuleniem 
pewnem minąłem ujście Kamieni- 
cy, gdzie jako mały chłopak kąpa- 
łem się, uczyłem się pływać, ło- 
wić ryby i polować skrycie na 
czaple, Dolina Dunajca zwęża się 
tu znowu. Z obu stron wyrastają 
łagodne wzgórza, pocięte w sza- 
chownice poletek, wieńczone pióro- 
puszami lasów, 

Dookoła żniwa w pełni. Ludzi- 
ska krzątają się, pospieszają, wią- 
żą, stawiają kopy, grabią, ładują 
na wozy. (Ciepło jest, słonecznie: 
uśmiecha się cały świat. 

Obiad zjadamy w cieniu wiel- 
kich wierzb, w sąsiedztwie pensjo- 
natu białych gesi Nie przeszka- 
dzamy im, ani one nam. Towarzy- 
szymy sobie nawzajem dyskretnie. 

W godzinę jedziemy dalej. Je- 
steśmy pod urokiem Dunajca. Ni- 
by to już gór niema, a jednak rze- 
ka wije się między pagórami, zaś 


nurt wścieka się co parę kilome-. 


trów na szypotach. Nie tak, jak 
koło Krościenka, Łącka czy Tylma- 
nowej, ale zawsze. Na wysokich, 
urwistych brzegach czernią się od 
czasu do czasu ruiny zamczysk, 
Stare, orle gniazda. Na wieczór 
zatrzymujemy się pod Rożnowem. 
Na brzegu trzepoce się jakaś flaga 
na wysokim maszcie. To obóz har- 
cerski, 


Mieliśmy w życiu wiele pięknych 


biwaków, ale ten był wyjątkowy. 
Z jednej strony rzeki rozsiadły się 
łukiem potężne, strome paśóry, po- 
kryte wysokim liściastym lasem: 
z drugiej roztaczała się płaska ni- 
zina, porośnięta krzakami i wyso- 
ką trawą. Wieczór zapadał po- 
woli, niebo ciemniało. Od obozu 
harcerzy dolatywał gwar, gdzieś 
pod wzgórzem, od chat dochodził 
nas naiwny, dziecięcy śpiew. 
Śpiew, który nie mącił ciszy. W do- 
le szeleścił cichutko Dunajec. Cza- 
sem głośniej plusnęła ryba, lub 
stuknęło o łódź wiosło rybaka. 
Około dziewiątej wybiegł nagle nad 
góry księżyc. Usiedliśmy przed 
namiotami i patrzyliśmy na wodę, 
która z prawie czarnej stawała się 
coraz więcej srebrna. Z góry nad- 
płynęły tratwy. O nozdrza nasze 
uderzył miły zapach dymu rozpa- 
lonych na nich ognisk. — Głęboki 
cień zaległ naszą dolinkę, a wte- 
dy rozpoczęło się w niej nowe ży- 
cie. Tysiące chrząszczyków i ciem 
napełniały  brzękiem powietrze. 
Swiecące punkty świetlików ryso- 
wały na ciemnem tle zarośli fanta- 
styczne linje. — Siedzimy w mil- 
czeniu, oczarowani pięknem dolin- 
ki, Księżyc wybiegł jeszcze wyżej, 
spłoszył cienie i posrebrzył wszyst- 
ko dookoła, żeby było jeszcze 
piękniej. 

Poszliśmy spać, z żalem myśląc, 
że to ostatni nasz nocleg. Rano 
zbudził nas wschód słońca. Cu- 
dnie było, ale radość znowu zmą- 
ciła myśl, że jutro o tej porze bę- 
dziemy w Warszawie. Odbijamy 
jakoś „bez temperamentu . 


Aż do Czechowa płyniemy wśród 
przepięknych wzgórz. Tu kończą 
się góry i Dunajec rozlewa się sze- 
roko po płyciznach i szypotach. 
Płytką wodą oblewa zalesioną gó- 
rę, na której bieleją ruiny mel- 
ztyńskieśo zamku, patrzącego -od 
setek lat na srebrne wody Dunaj- 
ca, a od niespełna stu na trzy sa- 
motne sosny, łączące niebo z zie- 
mią, 


Zdaleka widnieją kominy Moś- 
cic, Czerniący się na widnokręgu 
most kolejowy zwiastuje koniec 
włóczęgi. Przybijamy pod nim do 
brzegu, pakujemy składaki do ple- 
caków, oglądamy się raz jeszcze w 
kierunku gór i żegnamy z Dunaj- 
cem. 

W dwie godziny później siedzi- 
my w dusznym, ciasnym przedzia- 
le kolejowego wagonu. Nie mówi- 
my do siebie nic. Jest nam źle. 
Nie lubimy tych „powrotów do 
cywilizacji”. 

J. Kossowski 
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Inowrocław 


Miasto soli, błota, kwiatów 
i taniości 


Trzeba raz nareszcie i temu „nie- 
bardzo podłemu miastu* kujaw- 
skiemu, gdzie na cokóle, odziedzi- 
czonym po Wilhelmach, siedzi 
chluba Kujaw, Jan Kasprowicz, — 
zrobić światową uzdrowiskową re- 


klamę, 

Inne „perły', „królowe“, „je- 
dyne", „najsilniejsze w Polsce i w 
Europie" — rozpychają się, krzy- 


czą, wdzięczą plakatami, urządzają 
festivale, mają nadwornych poe- 
tów, śpiewaków, modnych feljeto- 
nistów — Inowrocław - Zdrój słu- 
cha, czyta i sadzi drzewa, buduje 
domy, projektuje „kurhauzy* — 
na wyrost... A nuż się frekwencja 
uśmiechnie, 

Doprawdy, warte jest większej 
cyfry (przeciętna: 6000 kuracju- 
szów) i żywszego ruchu lecznicze- 
go — to uzdrowisko z niewielkie- 
go ale prawdziwego zdarzenia, 

Natura nie wysiliła się zbytnio — 
ot, mazowiecka unodzajna nizina, 
ale za to pracowity człowiek zro- 
bił co mógł i umiał, Obok schlud- 
nego, zasobnego, wcale sporego: 
miasta (35,000 ludności, trzy ho- 
tele, cztery kawiarnie, pięć kin!) 
urządził drugie miasto: miasto- 
ośród, miasto will, miasto-zdrojo- 
wisko. Tamto „Inowrocław“, to 
— „Solanki“; łączy je „miejska ko- 
lej elektryczna", poruszana... bez- 
zyną, 


Pomnik Kasprowicza w Inowrocławiu 


To jest jedna z godnych widze- 
nia osobliwości nietylko samego 


Inowrocławia, nietylko Kujaw, ale - 


całej Polski — ten kilometr solid- 
nie wyasłaltowanej ulicy, gdzie 
każdy dom to paropiętrowa willa, 


każdy ośród przy niej — bukiet 
kwiatów, a cała ulica — jedna 
czyściutka, kolorowa aleja, jak 


z wzorowego szkolnego obrazka. 
Na końcu alei ogromny 200-morgo- 
wy park, pełen autentycznego sta- 
rodrzewu, w parku zaś trzy duże 
ozdobne gmachy lecznicze: jeden 
piękny — dla soli, drugi piękniej- 
szy — dla błota, trzeci najpiękniej- 
szy — dla wody, elektryczności, 
pary, radu i wszystkiego, co kura- 
cjusza być powinno, aż do brydża 
włącznie, któremu „konkursowo'' 
przewodzi sam naczelny dr. Sro- 
czyński! 

Słowem, jest to miasto i „miej- 
scowość '', połączone w jedną zgrab- 
ną, schludną, nowocześnie urzą- 
dzoną (kanalizacja, światło, telefo- 


wśród 


Grupa kuracjuszy z Warszawy, 
których widzimy autora korespondencji 


ny), nadobnie ukwieconą całość. 
Coś jeżeli nie Baden pod Wied- 
niem, nie słynny światowy Wies- 
baden, to conajmniej polska czyś- 
ciutka — „wieś Baden", wieś soli, 
błota (leczniczego), kwiatów i — 
ciszy. 

A tak mało chce o tym. „djamen- 
cie Kujaw“ wiedzieć Polska i War- 
szawa! Inny Wrocław czy zgoła 
Ciechocinek drze się wniebogłosy, 
co to on ma, — niechby ten praw- 
dziwy Inowrocław powiedział — 
dla zachęty — czego to on nie ma! 

A więc niema w Inowrocławiu: 

1) pyjam (chyba męskie); 2) ofi- 
cjalnych dancinśów (dwa razy w 
tygodniu jest urzędowy re-u-nion, 
proszę państwa, w Domu Kuracyj- 
nym); 3) niema szału jazzbando- 
wego (w orkiestrze zdrojowej po- 
kutuje „Duch Wojewody‘ obok 
Lehara, Bethovena i dyr. Stysia); 
4) niema wielkich szyków i misso- 
manji; 5) niema basenu (są za to 
dwa słodkie stawy, z tych jeden 
z łódkami, pamiętającemi czasy 


Aleja Henryka Sienkiewicza w Inowrocławiu 


ucisku $ermanizacyjnego); 6) nie- 
ma kabaretu, jest za to 3 razy 
w tygodniu doskonały zespół tea- 
tru bydgoskiego; — no, i co naj- 
ważniejsze — 7) niema blagi. Za 
to jest oprócz mocnej, zdrowotnej 
soli — solidność, jaką niewszędzie 
się spotyka, i cisza, jakiej nie spo- 
tyka się już prawie nigdzie, Zale- 
dwie w święta i w niedziele zje- 
dzie tu trochę Pezetów, Peemów, 
Wuerów czy Dezetów, zbiegnie się 
na koncert cała „zdrowa“ ludność 
miasta — Inowrocławia, ćwierć To- 
runia, ósemka Bydgoszczy, całe 
Gniewkowo, Kruszwica, Trze- 
meszno i innych kilka Pakości — 
ale za to w dzień kuracyjny po- 
wszedni niema zgiełku w obszer- 
nym parku zakładowym, i nikt nie 
wyczekuje na kąpiel, natrysk, błot- 
ko czy wziewanie,, O każdym 
czasie w każdym sezonie za 
2 zł. 50 gr. może sobie kuracjusz 
znaleźć wygodnie í „bürgerlich“ 
urządzony pokoik mieszkalny ze 
śniadaniem (do „kawy“ i „masła“ 
trzeba się przyzwyczaić), kanapą, 
pianinem, patarafką i balkonem; 
lekarz zdrojowy (a jest ich około 
30-tu!) nie przepisuje litanji zabie- 
gów (lepsza jakość, niż ilość); za 


szklankę herbaty zapłacisz w naj- 
droższej café gr. 40 łącznie z „sa- 
lonową muzyką“; w  „Słodkiej 
dziurce* lub „Promieniu* pp. Gra- 
czyków za 20 groszy dostaniesz 
ciastko z „bitą śmietaną ` na miarę 
dwóch ziemiańskich i jednej szwaj- 
carskiej; p. Świtkowa za 1 zł, 50 gr. 
uraczy cię warszawską zupą, dwo- 
ma daniami, trzema jarzynami (dje- 
tetyka, proszę państwa), kompo- 
tem (z tym to źle jest w całem 
państwie polskiem!); a wieczorem 
za złoty i groszy dwadzieścia za- 
ofiaruje: kaszkę, parówkę, jajecz- 
ko, kawałek mięsa, jarzynkę, her- 
batę, chleb, masło... Czego chcieć 
więcej?... 

A już największą radością kie- 
szeni kuracjusza inowrocławskiego 
są miejscowi fryzjerzy. Ogolenie 
wraz ze spryskaniem  kolońską, 
przystrzyżeniem, przyczesaniem i 
t. d. kosztuje — czterdzieści gro- 
szy, a ondulacja — sto dwadzie- 
ścia! I to w lokalu nietylko czy- 


stym, lecz wręcz komfortowym... 

Panie i panowie „w sile wieku” 
(innych tu się nie wpuszcza), przy- 
jeżdżajcie ondulować 
w Inowrocławiu!... 


się i golić 


B. Gorczyński 


tg 


Główna aleja Inowrocławia, łącząca miasto z „solankami* 
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W URZĘDZIE 
STANU CYWILNEGO 


Komisarjat Spraw Wewnętrznych 


w Moskwie wydał zarządzenie, 
przedłużające nieczynność urzędu 
stanu cywilnego na całym obszarze 
ZSRR. na dalsze 3 miesiące. Za- 
wieranie więc ślubów lub też reje- 
stracja nowonarodzonych nie mogą 
być obecnie dokonywane. 


(Z gazet) 


— A wy, towarzysze, w jakiej spra- 
wie? 

— W sprawie ślubnej, znaczy się, to- 
warzyszu. Ot, my z Katarzyną Iwanówną 


w prawny związek małżeński wstąpić 
chcieli, 
— Teraz nie można, kochani moi. 


Przyjdzie się wam poczekać. 

— Długo, towarzyszu? Godzinę, dwie 
czy więcej? Jeżeli więcej, to my później 
przyjdziemy. A opłatę to możemy już 
uiścić, 

— Ho, ho, towarzysze! To nie kwestja 
godziny, ani dwuch, ani trzech. Pocze- 
kacie wy dłużej. Do samego 15 kwiet- 
nia. Wszystkie śluby odroczone. Także 
samo rejestracja dzieci, wszystko jedno 
chłopak czy dziewczynka. 


— Dzieci to my, towarzyszu, jeszcze 
nie mamy, ale ślub to już nie odmówcie 
nam i zarejestrujcie. Przecież to niedłu- 
go. Dokumenty wszystkie w porządku ma- 
my i żadnych przeszkód nie przewiduje 
się, 

— Cóż wy, dokumenty i dokumenty. 
Nie o dokumenty chodzi, lecz wogóle roz- 
porządzenie takie wyszło, żeby ze śluba- 
mi czekać do połowy kwietnia i basta, 

— A jak kto nie może, towarzyszu? 
Chociażby na ten przykład my. W domu 
goście czekają już, jedzenia Głafira Sie- 
mionówna ugotowała, Wódki zakupiliśmy 
cztery butelki. A tu ślubu nie będzie. No 
jakże można tak, towarzyszu? Przecież 
krzywda nam się dzieje. Śmiać tylko lu- 
dzie się będą. 

— Jeść i wypić możecie, nawet potań- 
cować także, ile dusza zapragnie. Nie 
było takiego rozporządzenia, że nie wol- 


no. Ale ślubu tak i nie dam, bo zakaz 
wyszedł. 


— Zrozumcie wy, towarzyszu, że do 15 
kwietnia my w żaden sposób czekać nie 
możemy. My do 31 marca już rozwieść 
się musimy, Umowa, towarzyszu, taka 
z jej poprzednim mężem. A nie dotrzy- 
mam, to 100 rubli przepadło, jak kamień 
w wodę, 


— Nic nie rozumiem, towarzyszu. Jak- 
że wy to dzisiaj żenić się chcecie, a już 
31 marca macie się rozwieść? 

— Nie 31 marca, lecz najpóźniej 31 
marca. Inaczej sto rubli. Czysta strata. 
Nu, Katarzyno Iwanówno, poproś ty. Mo- 
że towarzysz ciebie usłucha. 


— Nie, towarzyszu, wy mnie najpierw 
odpowiedzcie na pytanie: co znaczy ten 
rozwód do 31 marca, no i te 100 rubli? 
Wy, być może, kupili waszą narzeczoną? 


— (o wy, towarzyszu! Jakże to „ku- 
pili"? Cóż to ja, żonami handluję? Wi- 
dzę, towarzyszu, że muszę wam wszystko, 
jak na spowiedzi, opowiedzieć. Doku- 
mentnie, 

— Słyszę, że wy i do spowiedzi jeszcze 
chodzicie? 

— Mówi się tak tylko. Z przyzwycza- 
jenia, Ale kto to ma czas chodzić? 
A więc cała rzecz w tem, że obecna tu 
Katarzyna Iwanówna boi się sama spać 
w nocy. A mąż jej poprzedni, Fedor, 
znaczy się, zecerem jest i nocami w dru- 
karni Gosizdata pracuje. Jeszcze póki 
lato było i noce krótkie, to i strach był 
krótki. Ale od jesieni Katarzyna Iwa- 
nówna zbuntowała się j powiada: Boję się 
sama w nocy.. w mieszkaniu być. Nerwy 
znaczy się, u mnie, takie, że boję się. 
Nerwy, towarzyszu, to nie bagatela, Z nie- 
mi żartować nie można, Fedor do mnie 
przychodzi: Poradź, powiada, bracie, ni 
życia mnie, ni spokoju od tych żoninych 
nerwów, 

— Nu ja jemu tak i poradził. Rozwio- 
dę ja się z moją babą, z powodu naprzy- 
krzyła się i ożenię się z twoją żoną. Nie 
na stałe, a na zimowe miesiące, Żeby 
kobieta nie bała się, Nerwy rzecz ważna, 


towarzyszu. A Fedor powiada: — Do- 
brze, a na wiosnę zwrócisz? — Zwrócę — 
powiadam. — A jeżeli nie zwrócisz — py- 


ta — to co? — A miał ja wtedy sto rubli 
odłożonych. Tak powiadam do Fedora: 
— A ja tobie sto rubli w zastaw dam — 
Nu i dobili interesu, Tak wy, towarzy- 
szu, już okażcie nam łaskę i zarejestruj- 
cie nasz ślub, bo do 31 marca musimy się 
znowu rozwieść, Noce coraz krótsze i 
nerwy u niej już teraz zupełnie spokojne. 
A to przecież sto rubli, jak nic przepad- 
nie. Gruby pieniądz! 
Termidor. 


ZSŻYCIA:PROWINCJI 


P JAN MACKIEWICZ, 
dotychczasowy kierownik wydziału komu- 
nalnego Banku Gosp. Krajowego, został 
mianowany prezydentem m. Częstochowy 
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Kronika artystyczna 
SEZON JESIENNY W LP Sie 


(H) Sale kawiarniane IP,S/u, z któ- 
remi tak szybko zżyła się publiczność, 
poddane zostały remontowi. Budynek. 
Instytutu zbudowany jest prowizorycznie, 
na lat 10, pomału więc tu i owdzie za- 
czyna się kruszyć, W kawiarni pozo- 
stawione będą zbyt może „zabytkowo'” 
przez zarząd traktowane wesołe malowi- 
dła, umieszczone na ścianach sali wejścio- 
wej i upamiętniające otwarcie tej insty- 
tucji Duże panneau, malowane szkicowo 
na papierze, uległo już pewnemu zniszcze- 
niu i przybrudzeniu. To też opinja stałych 
bywalców twierdzi przy pół czarnej, iż 
rzecz, niewątpliwie dobra, pełna malar- 
skiego humoru, podzielić jednak winnaby 
los najlepszych nawet „kawałów“ i fra- 
szek artystycznych, które się niestety sta- 
rzeją. 

Po odnowieniu kawiarni, urządzona w 
niej będzie wystawa prac, wyróżnionych 
w konkursie na plakat „Elidy”, Około 
20 b. m. przewidywane jest otwarcie rów- 
nież w salach kawiarni, „Jarmarku sztu- 
ki", Artyści, wystawiający na „Jarmar- 
ku", pragną dać publiczności warszaw- 
skiej możność nabycia obrazów, szkiców 
i rysunków po cenach specjalnie niskich. 
Przewidziana jest nawet wymiana dzieł 
sztuki na towary. 

Pozatem szykuje się I P.S. do. rozpo- 
częcia swych wieczorów muzykalno-wo- 
kalno - poetyckich. Kierownictwo arty- 
styczne tych wieczorów objął znany kom- 
pozytor i dyrygent opery warszawskiej, 
p. Dołżycki, 

W salach wystawowych LP Su ma 
być wkrótce otwarta międzynarodowa wy- 
stawa grafiki, a po niej wystawy: „Cechu 
św. Łukasza” i rzeźbiarzy i malarzy le- 
śgjonowych. 


Rzeźbiarka i jej dzieło 


Korzystając z pobytu w War- 
szawie znakomitej rzeźbiarki, 
p. Marji Szczytt-Lednickiej, która 
od dziesięciu lat mieszka stale w 
Medjolanie, zwróciliśmy się z proś- 
bą o wyrażenie poglądu na stan 
współczesnej sztuki włoskiej, cie- 
szącej się, jak wiadomo wysoką 
protekcją zarówno dworu królew- 
skiego z następczynią tronu, księż- 
ną Piemontu na czele, jak i same- 
$o Mussoliniego. 


— Popierany przez rząd wielki 
artystyczny syndykat faszystowski 
— informuje nas p. Lednicka, — 
któremu przewodzi energicznie 
rzeźbiarz Antonio Maraini, głów- 
ny organizator głośnej międzyna- 
rodowej wystawy sztuki w Wene- 
cji, nie spoczywa na laurach, lecz 
przy każdej nadarzającej się oka- 
zji akcentuje swe istnienie, A gdy 
okazji tych brak, sam je stwarza, 
organizuje wystawy, które elektry- 
zują społeczeństwo i pobudzają ar- 
tystów do współzawodnictwa. Ko- 
ledzy Marainiego: akademik Ro- 
manelli, zmarły przed kilku mie- 
siącami Andreotti, Messina — za- 
żywają światowej sławy. W wy- 
ścigu o wieniec laurowy dotrzymują 
im kroku malarze: Sironi, Campi- 
glio, Cara Funi, de Chirico i wzno- 
szący monumentalne budowle ar- 
chitekci: Piacentini, Portalupi, de 
Finetti, Mugio Ponti, Pulicer. 
Wszystkie te nazwiska — to gwia- 
zdy pierwszej wielkości na arty- 
stycznym firmamencie Italji. 


— Czem pani tłomaczy, tak 
wspaniały rozwój sztuki włoskiej? 
— Przedewszystkiem ścisłem ze- 
spoleniem sztuki z życiem. Naj- 
lepszym tego przykładem jest me- 


Rozmowa z p. M. Szczytt-Lednicką 


o współczesnej sztuce włoskiej 


djolańska wystawa Trienale, zor- 
śanizowana głównie dla odrodze- 
nia ruchu freskowego. Co trzy la- 
ta ściany sal wystawowych mają 
pokrywać się nowemi freskami, 
które tworzą współzawodniczący 
ze sobą artyści. Jedynie wielki 
salon główny pozostanie niezmie- 
niony i trzeba za życia być nie- 
śmiertelnym, aby móc dzieło swo- 
je umieścić na Ścianach tego salo- 
nu. Tak organizowane wystawy 
rozbudzają zainteresowanie społe- 
czeństwa dziełami sztuki i społe- 
czeństwo włoskie już dzisiaj nie 
wyobraża sobie większych budowli 


Mussolini — płaskorzeźba dłuta 
M. Szczytt-Lednickiej 


bez czynnej współpracy architekta 
z malarzem i rzeźbiarzem. 


— Nie dziwię się, że mając moż- 
ność, woli pani żyć w tej atmosfe- 
rze. | 


— Tę możność, o której pan 
mówi, stwarza intensywna praca. 


— Niestety, tak mało o niej wie- 
my. Widzieliśmy zaledwie jedną 
pani rzeźbę, głowę w marmurze św. 
Franciszka na „PeWuCe'. Z gło- 
sów prasy włoskiej i francuskiej 
wiemy, że wystawia pani z poważ- 
nemi sukcesami w paryskim salo- 
nie jesiennym, w galerji Pezzaro, 
Boteca di poesia w Medjolanie 
it. d. Dochodziły nas również echa 
uroczystości spuszczenia na wodę 
transoceanicznego statku włoskie- 
go „Conte di Savoia', którego mat- 
ką chrzestną była tak świetnie 


I$ 


sportretowana przez panią dla te- 
go okrętu, księżna Piemontu. To 
wszystko. 


— Wiele — jak na długą moją 
nieobecność w kraju — mówi 
p. Szczytt-Lednicka z miłym u- 
śmiechem. — Pracuję dużo, aby nie 
zniknąć w tłumie moich, znakomi- 
tych kolegów włoskich i dotrzymać 
kroku naszym polskim artystom w 
ich twórczej pracy. Źródłem mego 
natchnienia jest zawsze Polska i 
myśl o niej i z wielką radością po- 
dążam ku ojczystym progom. 
Ostatnio wykończyłam płaskorzeź- 
bę premjera Mussolinieśo. Była 
to dla mnie jedna z najcięższych 
prac, gdyż uzyskałam z Il Duce 
tylko dwa seanse po 4 godziny. 
I muszę dodać, że p. premjer — 
był z pracy mojej zupełnie zado- 
wolony. Teraz wracam do Medjo- 
lanu, a za miesiąc czeka mnie po- 
dróż do Ameryki, gdzie sportretu- 
ję p. prezydentową Roosevelt i 
dopilnuję zbiorowej wystawy mo- 
ich dzieł w „Brooklyn-Museum . 


Kończąc rozmowę z p. Szczytt- 
Lednicką i życząc jej sukcesów na 
gruncie amerykańskim, wyraziliś- 
my nadzieję, iż po powrocie 
z Ameryki, przybędzie na dłużej 
do kraju i weźmie udział w na- 
szych stołecznych wystawach. 


— ip. 


„Czarny Anioł" — rzeżba w drzewie 


M. Szczytt-Lednickiej, znajdująca się 
w „Gualino collection“ 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


„BEZ MIEJSCA NA ŚWIECIE" 


Nowa powieść Stanisława Szpo- 
tańskiego pt. „Bez miejsca na świe- 
cie" obfituje w smętne wydarzenia, 
Opowiada o losach młodego zie- 
mianina Śniechowskiego, który oże- 
nił się z miłą panną Stefą z są- 
siedztwa a posiadał niezałatwione 
sprawy kawalerskie z niejaką 
krawczynią Hawranówną. Zawie- 
dziona w uczuciach dziewczyna 
utopiła się w bajorze, co później 
legło dosłownie kamieniem na je- 
go życiu. O ten kamień bez prze- 
nośni postarał się brat panny Ha- 


Stanisław Szpotański 


wranówny, przemysłowiec, Zjechał 
on z Paryża, by spotkać się z sio- 
strą i matką, które utracił w Ro- 
sji podczas smętnych lat wojny i 
rewolucji. Żył na emigracji w 
New-Yorku, dorabiał się w Pary- 
Zu. 

Autor pokazuje i inny typ inteli- 
genta, zdeklasowanego przez woj- 
nę, niejakiego Klitowicza. Czło- 
wiek ten posiada wiele warunków 
by żyć znośnie, jest jednak odsu- 
wany przez wypadki, pogrąża się 
nawet w środowisku wszelkieśo ro- 
dzaju bezrobotnych, mieszka wśród 
przygodnych łazików, gości w ho- 
telu Albertynów. Do swoich zajęć 
wraca dzięki Hawranowi. 

Losy Klitowicza stanowią moc- 
niejsze stronice powieści „Bez 
miejsca na świecie . Sprawy pani 
Stefy Śniechowskiej nie należą do 
charakterystycznych wydarzeń cza- 
sów, które obecnie przeżywamy. 
Stanisław Szpotański zna środowi- 
sko ziemiańskie i potrafi gładko u- 
plastycznić życie powojenne w na- 
szych średnich dworach. Typ 
p. Czarkowskiej, matki Stefy jest 
sympatyczny i dosyć częsty w tem 
środowisku. 

Powieść „Bez miejsca na świe- 
cie" czyta się z satysfakcją, choć 


nieraz stawiamy sobie pytanie: po 
co ci ludzie postępują tak nieprak- 
tycznie? Przy odrobinie rozsądku 
dałoby się to wszystko załatwić i 
bez groźnego kamienia. Zapewne! 
Nie mielibyśmy może wtedy tak 
rozrośniętej fabuły, uchroniłoby to 
panią Stełę od przykrych następstw, 
ale i czytelnik nie otrzymałby pa- 
kownej książki, przy której może 
spędzić kilka dobrych godzin cza- 
su. Eust. Cz. 


Z literatury niemieckiej 


Mało jeszcze znamy najnowszą litera- 
turę niemiecką. uznaną przez ,„rozbudzo- 
ne Niemcy". Do niej należą dwie ostat- 
nio wydane książki, które nie są pozba- 
wione talentu, „Die Revolution der 
Macht' (Rewolucja władzy) Jorga Lam- 
pe go jest klasycznym wyrazem szowiniz- 
mu, Według niego niema innego narodu, 
innego kraju, któryby dorównywał Niem- 
com. Reliśją jego jest wiara w posłanni- 
ctwo niemieckie, O charakterze książki 
mówią tytuły jej rozdziałów: ,„„Przekona- 
nie, jako przeznaczenie”, „Czyn jako 
przekonanie", „Niemiecki patryotyzm, ja- 
ko religja', 

Guenther Gruendel sili się na objek- 
tywne oświetlenie przesilenia niemieckie- 
go w książce: „Sendung der neuen Gene- 
ration“ (Posłannictwo nowego pokolenia). 
Rozpoczyna opowiadaniem o beztroskich 
czasach przedwojennych, kiedy z pieśnią 
na ustach młodzież niemiecka Mander: 
vogel” (wędrowne ptaki) w pielgrzymkach 
po ojczyźnie szukała jej poznania i uko- 
chania, W drugiej części, zgorzkniała, 
zrozpaczona, świadoma sweśo poniżenia 
młodzież uległa dwóm skrajnym kierun- 
kom: komunizmowi i nacjonalizmowi; aż 
w trzeciej części pojawia się zbawca: 
Hitler. Tu już nie stać autora nawet na 
pozory bezstronnego oświetlenia, wpada 
w entuzjazm i patos, 

Zakazaną i z pewnością na stosie spa- 
loną jest jedna z najpoczytniejszych po- 
wieści niemieckich doby ostatniej — 
Hansa Fallady „Was nun Kleiner Mann? 
(Cóż teraz poczniesz, mój mały?). Hi- 
storja, jakich wiele, przeciętnego bezro- 
botnego subjekta sklepowego, jego żony i 
dziecka, Powieść, a raczej dramat życio- 
wy, rozgrywający się w naszych czasach 
we wszystkich krajach i w tysiącach ro- 
dzin. 

Trudno doczytać do końca powieść Lio- 
na Feuchtwangera: „Der jüdische Krieg 
(Wojna żydowska). Dzieje żydowskiego 
patrycjusza i jego karjery w Rzymie. 
Powieść historyczna, czy też historja w 
ujęciu powieściowem, tendencyjna, nu- 
dna, pozbawiona zalet, cechujących inne 
utwory tego autora. 

Zabroniono przemówień i częściowo po- 
stawiono na indeksie książki O. Mucker- 
manna S. J. W jego zbiorku studjów pod 
tytułem „Der Monch tritt ueber die 
Schwelle” (Mnich przestępuje próg) jest 
rozdział „Erinnerungen an Mickiewicz” 
(Wspomnienia o Mickiewiczu), który ująć 
musi każdego Polaka 

S. Gor. 
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BARDZO MODNE 


KAPELUSZE 
WŁOCHATE 


śni Andersena: 


NOWOŚCI LITERACKIE 


RODZINA FRONTENAC 


W przekładzie M. Radwanowej otrzy- 
maliśmy słynną powieść Fr. Mauriac'a pt. 
„Rodzina Frontenac", Nowoobrany aka- 
demik opowiada w tym utworze dzieje 
swojej młodości, spędzonej pod czułą 
opieką matki, w towarzystwie sióstr i 
braci. Powieść ta jest rodzajowem malo- 
widłem życia rodzinnego przeciętnego 
francuskiego, dosyć zamożnego mieszczań- 
stwa. "Cnoty tej warstwy wbrew utartym 
frazesom występują dobitnie na jaw, mi- 
mo różne śmiesznostki i przywary, Na tej 
klasie społecznej Francja zbudowała swój 
dobrobyt i ład. 

Fr. Mauriac powieść tę napisał już do- 
syć dawno, Nie jest ona jego dziełem 
czołowem. Warto jednak zapoznać się z 
nią, choćby dlatego, by... więcej cenić 
utwory naszej, polskiej beletrystyki, 


NAWRÓT DO DIERŻAWINA 


(s). Istniejąca w Leningradzie „Literac- 
ka Księgarnia Nakładowa' rozpoczęła 
wydawnictwo pod tytułem „Biblioteka po- 
ety”, Redakcję objęli J. Tynjanow, B. 
Pasternak, I. Gruzdew. Jako pierwszy 
tom pojawiły się wybrane utwory po- 
etyckie Dierżawina, wśród których zamie- 
szczono również wiersze, dotychczas je- 
szcze nie drukowane. 


ODRODZENIE MAUPASSANTA 


(s). Ostatniemi czasy wzrosła bardzo 
znacznie poczytność utworów Maupassan- 
ta zarówno we Francji, jak zagranicą. 
Oprócz coraz nowych wydań w języku 
francuskim, pojawiają się liczne przekła- 
dy. Ostatnio „Savremena Biblioteka” w 
Zagrzebiu wydała najlepsze powieści i no- 
wele francuskiego pisarza w chorwackim 
przekładzie. Całość wraz ze studium o 
Maupassancie Br. Lazarewicza, znanego 
nam dobrze posła jugosłowiańskiego w 
Warszawie, objęła 12 tomów. 


NOWI PISARZE ANGIELSCY 


(s). Z pośród debiutantów, którzy w 
tym roku zaczęli w Anglji karjerę literac- 
ką, trzech powieściopisarzy wstępnym bo- 
jem zdobyło sobie uznanie prasy: Der- 
rick Leon, autor powieści „Livingstones“, 
Eardley Beswick, autor „Oryginalnego ry- 
sunku” í młoda pisarka, występująca pod 
pseudonimem Elżbiety Cambridge, której 
książkę „Zakładnicy szczęścia" uznaje 
krytyka za utwór pierworzędnej warto- 
ści. Wszystkie wspomniane powieści nie 
mają nic wspólnego z modnemi do nie- 
dawna kierunkami, seksualizmem Lawren- 
ce'a czy intelektualizmem Huxley'a, a są 
raczej nawrotem do starej Dickensowskiej 
tradycji, 


„NOWE SUKNIE CESARZA" 


(s). Znany norweski biolog Jan Hjort 
ogłosił książkę o kulturalnym kryzysie 
świata, do której tytuł zaczerpnął z ba- 
„Nowe suknie cesarza". 
Temi nowemi sukniami są niektóre teorje 
przyrodnicze i społeczne, teorje obce, a 
nawet wrogie duchowi Zachodu i euro- 
pejskiej kulturze, Hjort doszukuje się ich 
przedewszystkiem w idejach Einsteina i 
Marxa, poddając je surowej krytyce za- 
równo z przyrodniczego, jak filozoficzne- 
$o punktu widzenia. Wywody autora, na- 
cechowane sofistyką i fanatyzmem, spot- 
kały się z ostrą odprawą na łamach pra- 
sy fachowej, natomiast znalazły gorące 
uznanie w prasie hitlerowskiej. 


Teatr Narodowy: „Testament Jaśnie Pana“, komedja Hjalmara 


Bergmana 


Junosza Stępowski, klasyczny odtwórca roli głównej i sługa 


Superintendentowa (Czaplińska) w kapitalnej scenie 
totumłacki — Znicz 


Fot. Jan Malarski z majordomusem (Znicz) 


| 
| 
| 


Trójka nieszkodliwych „spiskowców“ (Andrzejewska, Flirt zakochanych dzieciaków na płocie (Andrzejewska 
Ziembiński i Dominiak) i Ziembiński) 
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Świat teatru 


„lestament Jaśnie Pana" 
w Teatrze Narodowym 


Ostatnią w tym sezonie premje- 
rę Teatru Narodowego stanowi 
„Testament Jaśnie Dana, komedja 
szwedzkiego autora Hjalmara Berg- 
mana — w przekładzie Jerzego 
Kossowskiego. 

Bergman jest jednym z najwy- 
bitniejszych komedjopisarzy współ- 
czesnych szwedzkich, a przytem 
autorem, którego dzieła cieszą się 
od szeregu lat znacznem powodze- 
niem na scenach europejskich. Po- 
zbawiony  ponurości chorobliwej 
innego wielkiego Szweda, Strind- 
berga, Bergman jest gorącym wy- 
znawcą Ibsena, twórcą wielu utwo- 
rów nawskroś modernistycznych. 

Jego „Testament Jaśnie Pana“ 
w formie gawędziarskiej, noweli- 
styczno-epicznej, ujmuje w 11 o- 
brazach wycinek z życia wielkiej 
rezydencji wiejskiej w Szwecji. 

W rezydencji tej króluje stary 
magnat, samotnik, zśryźliwy i zra- 
molały wojak, baron Roger Bern- 
husen de Sars (Junosza-Stępow- 
ski) — na tle środowiska wiernej 
służby i wielu nieślubnych dzieci, 
wśród których nieprawą córką ba- 
rona jest uroczy, dzikawy podlo- 
tek, Blenda (Andrzejewska). 

Patrjarchalne stosunki na zam- 
ku rycerskim Rogershof mają w 
sobie coś idyllicznego; nie jest to 
jednak w utworze Bergmana by- 
najmniej staroświecka naiwność fa- 
ktury pisarskiej i rozbrajająca pro- 
stoduszność, lecz Ścisła wierność 
prawdzie środowiska, dokładny 
obraz i przekrój obyczajowości 
współczesnej wsi szwedzkiej, któ- 
ra — w istocie — niewiele lub nie- 
mal wcale nie różni się od analo- 
gicznych stosunków w sferze wiel- 
kiego ziemiaństwa w Polsce. 

W monotonny, zmechanizowany 
tryb życia zamkowego wdziera się 
zgrzyt przebiegłych i krzykliwych 
zabiegów, jakie rozsnuwa przybyła 
na zamek w dłuższą gościnę siostra 
barona, Julja Hyltenius (Czapliń- 
ska). Ta jędza patentowana rozpo- 
czyna kunsztowną i zaciętą walkę 
o treść testamentu barona, dążąc do 
zapewnienia spadku po bracie — 
swemu synalkowi. Obraz intryg i 
zabiegów starej, nieznośnej plot- 
karki stanowi temat akcji, narasta- 
jącej wprawdzie bez dynamiki dra- 
matycznej i potęgowania tempa, ry- 
sującej jednak w gawędziarskim 
tonie rozwój wypadków i dojrze- 
wanie finału. 


Sztuka Berśmana, pełna dobro- 
tliwej pogody w malowaniu buko- 
licznego feudalizmu zamkowego, 
jest interesująca jako wycinek ży- 
cia wsi szwedzkiej, równie patrjar- 
chalnie tradycyjnej i skostniałej w 
monotonji przyzwyczajeń i szablo- 
nie form, jak się to dzieje u nas 
w analogicznej sferze wielkiego i 
średniego ziemiaństwa. 


Sztuka szwedzkiego pisarza zna- 
lazła na scenie Teatru Narodowego 
niezwykle troskliwego i kultural- 
nego opiekuna w osobie reżysera 
Ziembińskiego: podkreślił on z nie- 
zawodną czujnością zarówno od- 
rębny koloryt sztuki, jak i profil 
poszczególnych portretów psycho- 
logicznych, obrazków rodzajowych 
oraz humor sytuacyjny. 

Trzeba przyznać, że reżyser dy- 
sponował przedewszystkiem czwór- 
ką nieporównanych, zgoła wyjąt- 


kowych wykonawców: _ Junosza- 
Stępowski, Czaplińska, Andrze- 
jewska i Znicz — każde na odcin- 


ku reprezentowanej przez siebie 
postaci stworzyło sylwetę pełną 
wyrazistej, kapitalnej plastyki. Ju- 
nosza, wiadomo, jakim jest mi- 
strzem w inkarnowaniu arystokra- 
tycznych  ramolów: portretem 
szwedzkiego barona Bernhusen de 
Sars wzbogacił swą międzynaro- 
dową kolekcję herbowych pokracz- 
nych kukiełek, ładnie podkreślając 
pewne szlachetne rysy instynktów 
wielkiej rasy. 

Kunsztownie, powściągliwie i in- 
teliśentnie rolę majordomusa baro- 
nowskiego zagrał Znicz, zestraja- 
jąc się idealnie ze swym panem 
długiemi latami współżycia — i 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Komedja w 11 obrazach najwybitniejszego 
dramaturga szwedzkiego Hjamara Bergmana 


„TESTAMENT JAŚNIE PĄNA” 
Reżyserja Zb. Ziembińskiego 
W rolach głównych: K. Junosza:Stępowski, 
Z. Czaplińska, W. Jarszewska, J. Andrze« 
jewska, K. Justjan, M, Znicz, Fr. Dominiak, 
Z. Ziembiński, J.Kempa S$.Michalak i Wojdan 
w 


TEATR NOWY 


Od 1 września b. m. 


„ŚWIT, DZIEŃ I NOC” 


Czarująca komedja Niccodemiego w 3 akt. 
Mistrzowski duet: Malicka—Węgierko 


e 
TEATR LE TN I 


Komedjo « farsa w 3 aktach 
M. Braddel'a 


„CHCĘ WŁAŚNIE CIEBIE!“ 
Lubieńska, Jarkowska, Marcinowska, 
Ant. Różycki, Orwid, Dominiak 
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WYWCZASY 


ARTYSTY 


Ulubieniec Warszawy, p. Jan Kurnako- 
wicz, tego lata opalał swe muskularne 
kształty na Helu 


QODOODDOODOODOODOODODOODOODOOBODODODODOOODODODODOODODOOODOOOOOOL 


świetną, koronkową techniką aktor- 
skiego wyrazu. 


Czaplińska zaimponowała wer- 
wą, temperamentem i humorem, z 
jakiemi odtwarza baronowską sio- 
strę - jędzę. 

Andrzejewska, cudowne dziecko 
z „Dziewcząt w mundurkach , tym 
razem ujawniła nowy ton: kome- 
djowej pogody i humoru, stwarza- 
jąc typ miły i bezpośredni, zary- 
sowany z godną podziwu — swo- 
bodą i naturalnością wyrazu. 

Wszyscy inni wykonawcy ról 
ważniejszych, jak  zapalczywy 
Ziembiński, jak powściągliwy Mi- 
chalak, jak zabawny krętacz adwo- 
kacki Justjan, jak poczciwy ex- 
kamerdyner Dominiak, jak wresz- 
cie staranna p. Jarszewska, zabaw- 
nie sztywny żandarm Wojdan, roz- 
leniwiały sługus Kempa i t. d. — 
dali zarysy postaci zabawne i bar- 
dzo wyraziste, 

Jerzy Kossowski, — świetny 
belletrysta, rozlicznemi węzłami 
— jako tłomacz, adaptator tek- 
stów i ex-aktor — związany z tea- 
trem, — dał żywy i plastyczny 
przekład szwedzkiej sztuki, a ekra- 
ny dekoracyjne wykonano według 
planów K. Frycza. 


E. Świerczewski 


E 


Teatr Nowy: „Świt, dzień i noc“, kom.-farsa Niccodemiego 


Bajeczny duet sceniczny: Malicka i Węgierko 


„Świt, dzień inoc" 


Wznowienie „Świtu, dnia i nocy w 
Teatrze Nowym spotkało się z życzliwem 
uznaniem krytyki i żywym oddźwiękiem 
wśród publiczności teatralnej. 

Okazuje się, że sztuka ta należy do 
nielicznych fenomenów  repertuarowych 
lat ostatnich, niestarzejących się i za- 
wsze równie mile widzianych przez rze- 
sze coraz to nowych przedstawicieli pu- 
bliczności teatralnej. 

Najwidoczniej ton czystej romantyki, 
który nawskroś przenika utwór Niccode- 
miego, znajduje zawsze bezpośredni od- 
dźwięk u widzów — stąd ten żywy re- 
zonans w stosunku do sztuki, granej już 


blisko 1000 razy na terenie całej Polski. 


Przyznać trzeba, że conajmniej połowę, 
jeżeli nie więcej sukcesu, Niccodemi za- 
wdzięcza parze idealnych wykonawców 
swego dwugłosu miłości i młodości: Ma- 
lickiej i Węgierce. 

Ile nowych akcentów, ile finezyjnych 
podkreśleń dokonali obecnie „sędziwi” 
wykonawcy „Świtu“ po doświadczeniach 
przeszło 10 lat grania tego gorącego wło- 
skiego poematu miłosnego! Wycyzelo- 
wali obecnie oboje, Malicka i Węgierko, 
tak idealnie każdy punkt sytuacyjny, każ- 
dy zwrot niemal i każdą frazę, dali tyle 
pogłębienia i wysubtelnienia, tyle wyra- 
finowanej prostoty i bezpośredniości, że 
trudno sobie wyobrazić jakiby mógł być 
dalszy proces dojrzewania tej sztuki: 
osiąśnęła ona w interpretacji tej pary 
artystycznej swój szczytowy punkt i cał- 
kowitą idealną pełnię wyrazu! 


Kameralna scena Teatru Nowego jest 


< wymarzoną oprawą i ramą dla tej prze- 
dziwnie miłej i bezpretensjonalnej wło- 


skiej sielanki miłosnej, 


(es.). 


Fot. Jan Malarski 


54 teatry i 4 miljony widzów 


Główny Urząd Statystyczny dokonał 
bardzo ciekawych obliczeń, dotyczących 
życia teatralnego. Według danych, zebra- 
nych w roku ubiegłym, w Polsce były 
czynne 54 teatry, posiadające 17.300 
miejsc. 

Najwięcej teatrów poświęconych było 
dramatowi i komedji; 5 operze i operet- 
ce, a 27 należało do typu mieszanego 
W ciągu roku, objętego statystyką, sprze- 
dano ogółem 4.559,000 biletów, co stano- 
wi w stosunku do ludności państwa i 
przeciętnej ilości przedstawień w każdym 
teatrze odsetek bardzo niewielki, 

Ponieważ w większości teatrów przed- 
stawienia, z wyjątkiem uroczystych świąt, 
odbywają się codziennie, można ilość ich 
przyjąć na 360 rocznie. Tymczasem na 
jedno miejsce przypada przeciętnie 125,9 
widzów, czyli że frekwencja w teatrach 
nie przekracza 35% kompletu. 


Jeżeli chodzi o stosunek frekwencji na 
poszczególne przedstawienia, to wyraża 
się ona dziesiętnemi ułamkami. Na je- 
dno przedstawienie w województwach za- 
chodnich przypada 0.7 widza, w central- 
nych i południowych 0.4, a we wschod- 
nich 0.2 w stosunku do tysiąca mieszkań- 
ców. 

Z danych tych wynika jasno, że obec- 
nie wszystkie teatry są przedsiębiorstwa- 
mi deficytowemi i nie mogą istnieć bez 
stałych subsydjów. Mimo to są jeszcze 
marzyciele i idealiści, którzy nie licząc 
się z argumentacją cyfr, zakładają coraz 
nowe przybytki Melpomeny i łudzą się, że 
dorobią się w nich jeśli nie majątków, to 
przynajmniej luksusowych limuzyn. Bło- 
gosławieni wierzący, albowiem i do nich 
też przyjdzie komornik... 


Stale zmniejszający się od lat kilku 
import porteru angielskiego w ostatnich 
czasach prawie że ustał zupełnie. Stało 
się to dzięki browarom „Haberbusch i 
Schiele", które wyrabiają porter na spo- 
sób angielski, niczem w smaku ani jakości 
nie ustępujący angielskiemu. 


19 


W kilku wierszach 
Wenecki festival 1934 


Wenecja już dziś przygotowuje się do 
wielkiego festivalu dramatyczno-muzycz- 
nego w r. 1934-ym, W dziale dramatycz- 
nym wystawione być mają dwa utwory: 
w Pałacu Dożów „Kupiec Wenecki“ 
Szekspira oraz na placu przy Riva dei 
Schiavoni „Kawiarnia“ Goldoniego. W obu 
sztukach role główne grać będzie Alek- 
sander Moissi, który, jak wiadomo, prze- 
szedł na stałe na włoską scenę, Kierow- 
nictwo artystyczne festivalu weneckiego 
objęli autorzy dramatyczni Gino Rocca i 
Renato Simoni oraz reżyser medjolańskiej 


Scali Guido Salvini, 


„Felix Austria!" 


W całym świecie kryzysy i krachy tea- 
tralne, a „szczęśliwa Austria znajduje 
grube szylingi na teatralną walkę o ...ko- 
bietę, (Tę, która wie czego chce...). 

Rzecz się ma jak następuje: Powstaje 
w Wiedniu od sezonu nowy teatr. (Po- 
dobnie jak w Warszawie), Duży teatr, 
który uprawiać będzie wszystkie rodzaje 
teatralne, od dramatu do operety, Dyrek- 
tor tego teatru p. n. „Scala' Dr. Beer 
(eks-dyrektor  Volksteatru, a ostatnio 
Teatru Reinhardta w Berlinie) zaangażo- 
wał między innemi gwiazdami słynną di- 
wę operetkową Fritzi Massari, Artystka 
podpisała kontrakt, ale pod warunkiem, 
że rozpocznie swoje występy od operetki 
Straussa „Kobieta, która wie, czego chce”, 
Aliści okazało się, że prawa do tego utwo- 
ru nabył na Wiedeń Teatr Reinhardta. 
Skończyło się na tem, że finansujący no- 
wy teatr przedsiębiorcy zapłacili Dyr. 
Geyerowi, koncesjonarjuszowi teatru rein- 
hardtowskieśo — piękną sumkę 75.000 
szylingów odstępnego! Około 80.000 zło- 
tych polskich za ustąpienie praw do jed- 


nej operetki — na jedno miasto! Boga- 
ta Austrja!... 
000! ,0,0/0,0,0,0,0.0,0,0)0,0,0,0,0,0 0 oe 1 


Muzycy na wywczasach 
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Karol Szymanowski i Paweł Kochański 
w Zakopanem 


Na inauguracyjnym koncercie tegorocz- 
nego sezonu Filharmonji Warszawskiej 
wystąpi dawno nie słyszany w Polsce 
mistrz Paweł Kochański, Odegra on dzie- 
ło Karola Szymanowskiego: II koncert 
skrzypcowy. Koncert ten będzie nadawa- 
ny przez Radio, co umożliwi najszerszej 
publiczności zapoznanie się z arcydziełem 
współczesnej muzyki polskiej, 


KINGSLEY LONG 


Taksówka 


(NOWELA) 


William Basker, czterdziestodwuletni 
kawaler, będący na stałej posadzie, przy- 
noszącej mu tysiąc funtów rocznie, do- 
wiedział się nagle, co znaczy „racjonali- 
zacja'”, to jest odczuł ją na własnej skó- 
rze. Mały młyn, którym zarządzał, wsiąkł 
w dużo większy koncern i pozbyto się 
kierownika ze względów oszczędnościo- 
wych. 

Trzy miesiące minęły zanim Bill zro- 
bił zdumiewające odkrycie, że nikt nie 
ma najmniejszej chęci ponownie go za- 
angażować. A przecież na wojnie chwa- 
lebnie się odznaczył, jako zaś kierownik 
młyna otrzymał jaknajlepsze świadectwa. 

Wojna wszakże należy już do staro- 
żytnej historji, a małe młyny zostały po- 
chłonięte przez wielkie koncerny, które 
kierują niemi albo z biura głównego, al- 
bo, co jest jeszcze łatwiejsze, poprostu 
je zamykają. 

Bill zacisnął zęby i sprzedał swój sa- 
mochodzik. Starzy przyjaciele, którzy mu 
pomagali wydawać pieniądze, bardzo ża- 
łowali, lecz — do djaska! im też było 
teraz ciężko... Przypuszczali, zresztą nie- 
słusznie, choć wygodnie dla siebie, że mu- 
siał już sporo odłożyć, nie będąc żona- 
tym.. Uśmiechając się dwuznacznie, Bill 
przyznawał, że „twierdza nieprędko się 
podda', Poczem zńalazł sobie tani po- 
kój i zaczął się „uczyć Londynu'. Mia- 
nowicie postanowił nie zawracać już gło- 
wy przyjaciołom, ale raczej postarać się 
o prawo kierowania taksówką. 

Wedle swojego zwyczaju, Scotland 
Yard ścinał go raz po raz na egzaminie. 
Bill wracał raz po raz, aż natrafił na 
poczciwego sierżanta, który zapytał go 
o parę łatwych tras i otrzymał dobre 
odpowiedzi. 

Zaopatrzony w prawo jazdy i prawo 
uprawiania przemysłu dorożkarskiego, Bill 
zapłacił 800 funtów za śliczną taksówkę 
"i pierwszego dnia, w którym wyjechał, 
musiał znieść nieco zgryźliwe, lecz na- 
ogół dobroduszne dowcipy nowych kole- 
gów po fachu. 


Wśród starych przyjaciół, z którymi 
Bill uważał za wskazane zerwać, znajdo- 
wała się niejaka pani Żaneta Jordan, któ- 
ra wyszła za mąż za serdeczneśo przyja- 
ciela Billa i straciła męża pod Marną. 
Dopiero, kiedy został bez posady, Bill 
uprzytomnił sobie, jak bardzo był przy- 
wiązany do Żanety. 

Zrozumiał wówczas, że gdyby wszystko 
było inaczej poszło, byłby niebawem jej 
się oświadczył. Będąc jednak prostym, 
uczciwym i skromnym człowiekiem, mógł 
tylko Bogu podziękować, że jej nigdy 
o tem nie wspomniał, 

„Co to za życie byłoby dla niej — 
myślał — za paręset funtów rocznie? 
Całe szczęście, że nie było między na- 
Znam Żanetę, cokol- 
wiekby się zdarzyło, Żaneta uważałaby 
się za związaną. 

A jednak nie znał Żanety. 

“Równie rezolutna, jak ładna, nie po- 
zwoliła Billowi zerwać ze sobą tak, jak 
I dla- 
tego właśnie nie pozostawił adresu, gdy 
przeniósł się do swego lichego ` nowego 
mieszkania, a natomiast doniósł 
okrutnym a niezręcznym liście, że wy- 
jeżdża do południowej Afryki na posadę. 


mi porozumienia, 


zerwał z innymi przyjaciółmi, 


jej w 


Bill nie widział Żanety aż do pewne- 
go dżdżystego dnia, kiedy w swojej tak- 
sówce jechał zwolna wzdłuż Regent Street 
ku Piccadilly Circus, Z chodnika rozka- 
zująco machnęła ku niemu parasolką, Za- 
trzymał taksówkę zanim ją poznał, a ona, 
nie patrząc na niego, kazała się odwieźć 
do swego mieszkania, 


Serce waliło mu jak młotem, gdy dzię- 
kował Bogu za deszcz i za podniesiony 
kołnierz i nasuniętą na oczy czapkę 
z daszkiem. Był najpewniejszy, że Ża- 
neta go nie poznała, 

Nawpół przytomnie objechał straszli- 
wy zamęt placu i był już w połowie 
Shaftesbury Avenue, kiedy usłyszał przez 
tubę: 

— Bill, bardzo ci do twarzy w tym 
mundurze. l 

Bill skrecił nagle, omal nie wpadł na 
potężny omnibus i głośno zaklął. 

— Czy tak witasz starych przyjaciół? 

— Czemu do licha wybrałaś właśnie 
tę przeklętą taksówkę, kiedy cały Lon- 
dyn, aż się roi od taksówek — zawołał 
w tubę, 

— Jest tak szykowna!.. Pozatem, je- 
śli chcesz prawdę wiedzieć, szukałam jej 
i.. ciebie, Zwróciłam się do biura de- 
tektywów, kiedyś tak nagle zniknął. 

Bill jechał dalej. 
przemówił znów w tubę. 

— Słuchaj, Żaneto, powinnaś była zo- 
stawić mnie w spokoju, Wiesz, że ży- 
czyłem sobie tego. 

— Widzisz, Bill.. myślałam... to jest 
miałam nadzieję, że... może, jeśli cię ład- 
nie poproszę,... może zechcesz się ze mną 
ożenić.. Bill, uważaj, rower! 

Cudem Bill Basker uniknął zabójstwa. 


Po paru minutach 
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Poczem zatrzymał taksówkę, wyskoczył 
z niej i otworzył drzwiczki, 

— Ozalałaś, Żanet. 
ma najmniejszego sensu, 
wiozę.ani kroku dalej. 

— Doprawdy? — rzekła pani Żane- 
ta — Wynajęłam tę taksówkę i 


To wszystko nie 
Ja cię nie po- 


jeśli 


mnie nie powieziesz pod wskazany adres, ` 


zaskarżę cię przed policją. 
ważnie, Bill, 

Utkwiony w nią wzrok Billa trochę ją 
przestraszył. Istotnie, zagrażało jej albo 
wycałowanie, albo obicie, a może jedno i 
drugie. Zamiast tego Bill zgrzytnął zę- 
bami i usiadł ponownie przy kierowni- 
cy. A Żaneta ciągnęła dalej przez tubę, 
mimo, że on nie odpowiadał. 

— Sam mi mówiłeś, że otrzymuję za- 
wsze to, czego chcę. Zauważyłeś to dość 
słusznie. Naprzykład, mam teraz dla cie- 
bie posadę, Bill, wiesz, u starego pana 
McClarena, mojego opiekuna. To był 
wuj Jacka, bardzo do niego przywiąza- 
ny. Wie, byliście przyjaciółmi. 
Opowiadałam mu. A on przecież jest 
w tym truście młynarskim, Masz przyjść 
do niego w przyszłym tygodniu... Och, 
Bill najdroższy, nie bądź taki szkarad- 
ny. Kocham cię. Nie możemy tak dłu- 
żej ze sobą rozmawiać... 

A wówczas zadziwiający wypadek zda- 
rzył się na postoju dorożek w Camden 
Town. Kierowca nowiuteńkiej taksówki 
zatrzymał się na końcu długiego szeregu 
i wysiadł w deszcz. 

— Słuchajcie, kolego — rzekł ten nie- 


Mówię po- 


jakimi 


zwykły kierowca — zróbcie mi przysługę. - 


Zawieźcie tę przeklętą taksówkę do naj- 
bliższego garażu. Wy macie jeszcze dużo 
czasu, a ja się śpieszę. Zajdę do was 
później. 

Nie czekał na odpowiedź. Pomógł wy- 
siąść damie ze swojej taksówki i oboje 
poszli pod rękę na czoło postoju. 

— Taksówka! — krzyknął Bill. Po- 
czem wsiadł za Żanetą i wydał ostatnie 
polecenie przez tubę. ` 

— Jedźcie do djabła, gdzie wam się 
podoba, abyście tylko wciąż jechali, 

Przeł W. B.: 
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Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że za- 
mieszczony na okładce Ab 33 obrazek pod 
tytułem „Taniec świateł" jest reproduk- 
cją fotografji p. Heleny Grossówny, pri- 
maballeriny Opery poznańskiej, obecnie 
baletmistrza Teatru Zdrojowego w Cie- 
chocinku. 
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Minister Komunikacji Butkiewicz w obecności ppłk. Kwie- Por. Latwis (siedzący) i jego pasażer stali się przedmiotem 
cińskiego, generalnego sekretarza Aeroklubu R. P., wita się owacji na lotnisku z powodu zdobycia pierwszej nagrody 
z p. Wandą Olszewską, pilotką ze Lwowa za lądowanie w zamkniętem kole. Zatrzymali się zaledwie 
Fot. A. Sitkowski o 2 metry od centrum 
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Start pięćdziesięciu kilku rowerzystów do biegu okrężnego, prowadzącego z Warszawy przez Toruń, Ostrołękę, Grodno, Wilno, 
Lidę, Brześć af, Lublin z powrotem do Warszawy Fot. Jan Ryś 
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W ostatnim tygodniu najciekawszą au- 
dycją był niedzielny reportaż z „Dożynek 


u Pana Prezydenta w Spale“. Sposób, w 
jaki ujęto w sprawozdaniu rozgrywającą 
się akcję, był tego rodzaju, że słuchacz 
zmieniał się w widza i uczestniczył w 
barwnym korowodzie tłumów. 

Gdyby miarą doskonałego reportażu ze 
Spały mierzyć większość relacji sporto- 
wych, okazałyby się one nieudolnemi pró- 
bami. Pieśni dożynkowe, styl, teksty, re- 
presja, wszystko to samorzutnie wyrywa- 
‘jące się z serca ludu z obrzędową archa- 
icznością, prosto a szczerze, pozostawiło 
niezapomniane wrażenie, 

W następnym tygodniu wydają nam 
się polecenia godne: 

W sobotę, 9 bm. Recital śpiewaczy 
Heleny Lipowskiej. Muzyka lekka z udzia- 
łem p. Niny Grudzińskiej i kwadrans li- 
teracki z Oskara Wilda: Słowik i Róża. 

Niedziela, 10 bm, Koncert z udziałem 
p. Berty Kravford. 

Poniedziałek, 11 bm, Recital p. Lucy- 
ny Szczepańskiej, 

Wtorek, 12 bm. Transmisja z Kahlen- 
bergu pod Wiedniem. Koncert solistów 
z udziałem wybitnej śpiewaczki p. Anieli 
Szlemińskiej i p. A, Michałowskiego. 

Środa, 13 bm. Chór górali pienińskich, 
transmisja z Krakowa, Transmisja z sali 
Musikvereinu w Wiedniu uroczystej aka- 
demji 250 rocznicy odsieczy Wiednia. 

Czwartek, 14 bm. Koncert z udziałem 
tenora Umberto Mackneza, 

Piątek, 15 bm. Muzyka lekka zespołu 
braci Górzyńskich, Koncert symfoniczny 
poświęcony utworom Różyckiego z udzia- 
łem kompozytora. 

Jelaud, 


Miss Europa 1933 r. 


jest wilnianką 


Coraz częściej odzywają się protesty 
przeciwko konkursom piękności; w nie- 
których państwach zakazano nawet urzą- 
dzania wyborów królowych urody; ale 
znany dziennikarz paryski p. de Waleffe 
— organizuje wytrwale wybór „Miss Eu- 
ropy' — ze względu na dochodowość tej 
imprezy, 

Kandydatki znajdują się zawsze, boć 
trudno się dziwić młodej, pięknej dziew- 
czynie, że ją pociąga podróż za granicę, 
zwiększona możliwość 

artystycznej, szansa 


nowe wrażenia, 
zrobienia karjery 
świetnego małżeństwa... 

W tym roku wybór Miss Europy odbył 
się nie jak zwykle w Paryżu, lecz w Ma- 
drycie, Prawdopodobnie ze względu na 
to, że Paryż mocno już zobojętniał na 
pokazy „miseczek', Tytuł Miss Europy 
międzynarodowe jury przyznało p. Tatja- 
nie Masłowej — emigrantce rosyjskiej. 

Tania Masłowa od lat dziesięciu — 
obecnie liczy lat 19 — mieszka w Wilnie. 

Powracając do domu ze swej kilku- 


miesięcznej podróży zagranicznej, zatrzy- 
mała się w Warszawie przez jeden dzień. 

Jest to naprawdę urocza panienka, sza- 
tynka o przepięknych niebieskich oczach 
w czarnej oprawie, delikatnych rysach i 
świetnej, smukłej linji postaci,,, 

Po polsku mówi doskonale, ojczym jej 
bowiem jest polskim oficerem, w domu 
przeważnie rozmawia po polsku i skoń- 
czyła polskie gimnazjum Sióstr Nazare- 
tanek. 

— W Paryżu emigranci rosyjscy żarto- 
wali ze mnie — mówi z uśmiechem pan- 
na Masłowa — że mówię po rosyjsku 
z polskim akcentem. W Madrycie zamie- 
ściłam w jednym z tamtejszych dzienni- 
ków artykuł o Wilnie, o jego zabytkach, 
historji — położeniu geograłicznem, Bo 
hiszpańscy dziennikarze — 
orjentowali się, gdzie się znajduje Wilno, 
Jeden z nich pytał, czy w Łotwie, czy 
Odpowiedziałam mu ze złością, 


niezupełnie 


w Rosji. 


Tatjana Masłowa 


że w Chinach, I nie był pewny, czy kpię, 
czy mówię prawdę. 

— Jakież wrażenie 
z konkursu? 

— Cieśzę się, że zwiedziłam taki ka- 
wał świata, Tylko szkoda, iż nam nie 
pokazywano ani muzeów, ani kościołów, 
ani zabytków historycznych — tylko albo 
fabryki samochodów — albo lokale re- 
stauracyjne i dancingowe, gdzie brano 
wysokie ceny za bilety wstępu. Najprzy- 
krzejszym dla mnie momentem było przy- 
musowe prezydowanie na walce byków w 
Madrycie... Brr! — to okropne, Odwra- 
całam co chwila głowę, a odmówić nie 
mogłam, bo Hiszpanie bardzoby się czuli 
obrażeni. W Hiszpanji robiono ze mną 
próbne zdjęcia filmowe. Proponowano mi 
nagrywanie do filmu, ale panowały tam 
takie upały, że trudno było myśleć o 


wyniosła pani 


tem.. 

— Pani pragnie poświęcić się karje- 
rze artystycznej? 

— O! tak.. I to był główny motyw, 


dla którego zdecydowałam się wziąć 
udział w konkursie, Mam propozycje do 
Ameryki, ale cóż kiedy mamusia — sły- 


szeć o tem nie chce, 
— Może zagra pani w polskim filmie? 
— Och! z największą ochotą — gdyby 
mi tylko zaproponowano. Myślę także na 
serjo o nauce śpiewu, 
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„Miss Europa“ przywiozła z zagranicy 
pięknego doga, który nazywa się Yorg. 

— Jechał ze mną w wagonie sypial- 
nym z Paryża, 

— Przecież nie wolno. 

— Przewiozłam go wbrew wszelkim 
przepisom! — uśmiecha się tryumfująco. 
— Ale kłopotu z tem było moc! 

— Ile pań brało udział w konkursie? 

— Czternaście. 

— Któraż była najgroźniejszą konku- 
rentką? 

— Miss Francja, Zachwycająca na- 
prawdę! Wszystkie zresztą były śliczne 
i miłe, Polubiłyśmy się bardzo i żal by- 
ło potem rozstawać się. 


J. Migowa- 


Powrót do kraju 


Gdy po czteroletnim pobycie na stu- 
djach zagranicą, pan Stanisław stanął 
przed obliczem swych stęsknionych ro- 
dziców, po przywitalnych uściskach ma- 
tka Stacha spytała z przerażeniem: „Mój 
chłopcze, co się stało z twoją prześliczną 
czuprynką?" 

Rzeczywiście, fryzura Stacha wyglą- 
dała rozpaczliwie, Silnie przerzedzone 
włosy, pozlepiane w kosmyki, świadczy- 
ły o łojotoku i nadmiernym łupieżu. 

„Ach, mamo, to prawdziwe nieszczę- 


ście, — smutnie odpowiedział Stach, — 
jak wiesz, zabrałem ze sobą parę flako- 
nów „WVegetalu' marki Antiba, któreś 


przezornie mi dopakowała, Pomaga on 
znakomicie przy układaniu fryzury, za- 
bezpiecza od łupieżu i nadaje włosom 
miękkość i połysk, Po pewnym czasie za- 
pasy moje się wyczerpały, a w miejsco- 
wych perfumerjach nie mogłem dostać 
żadnej tak dobrej wody kosmetycznej do 
włosów. Zwłaszcza gdy, w chwilach wol- 
nych od nauki, zacząłem trenować się do 
zbliżających się zawodów, objawiło się 
u mnie w tak zastraszający sposób nad- 
mierne pocenie głowy, swędzenie skóry 
i wypadanie włosów, że niejednokrotnie 
wstydziłem się poprostu wyjść na ulicę 
bez kapelusza, a najczęstsze nawet my- 
cie głowy nic mi nie pomagało, Nie mo- 
głem doczekać się chwili powrotu do 
kraju, aby wreszcie was zobaczyć, no i 
zacząć znowu używać „Vegetalu“ do pie- 
lęśnowania włosów“. 


„No dobrze, — przerwała matka, — 
lecz prócz tego jednak musisz stosować 
przez czas dłuższy „Pilosan”, również 
twej ulubionej marki „Antiba”, który u- 
sunie łupież i łojotok, a stałe pielęśgno- 
wanie włosów „Vegetalem“ utrzyma je w 
należytym porządku i wkrótce uczyni twą 
czuprynę jak dawniej bujną i ładną“, 


M. D. 


Stara „grusza adwokacka“ 


Drzewo maślane 


Natura jest niewyczerpanym skarbem 
i aczkolwiek człowiek bierze z niego 
pełnemi garściami od setek tysięcy, a mo- 
że nawet miljonów lat, wciąż odkrywa 
nowe zasoby. Szczodrość natury nie zna 
granic, Co jakiś czas hojną dłonią rzuca 
nam jakiś dar, by umożliwić lub uprzy- 
jemnić nam bytowanie. 

Wśród codziennych środków odżyw- 
czych bardzo ważną rolę odgrywa masło, 
którego dostarczycielkami są poczciwe 
krowy. Zajadamy je w różnych posta- 
ciach i potrawach, aż oto ku uciesze ja- 
roszów, gardzących nawet produktami 
pochodzenia zwierzęcego, odkryto drze- 
wo, które z całem powodzeniem zastą- 
pi.. krowę. 


Jest to drzewo maślane, należące do 
rodziny laurowatych i rosnące w Amery- 
ce zwrotnikowej, nazwane po łacinie 
„Persea americana”. Przypomina 
rozmiarami nasze lipy, czy buki, wydaje 
duże owoce, barwy zielonej lub fioleto- 
wej, podobne do niewielkich dyń. Doj- 
rzały miąższ ich posiada smak, konsy- 
stencję, oraz składniki chemiczne praw- 
dziweśo masła krowiego. 


ono 


Drzewem maślanem zainteresowało się 
ministerstwo rolnictwa St  Zjednoczo- 
nych, które wysłało do Guatemali zna- 
nego botanika Wilsona Popena celem 
przeprowadzenia odpowiednich badań, 
oraz wynalezienia możliwości aklimatyza- 
cji i uprawy roślinnej krówki. Popen, po 
wielomiesięcznych studjach ogłosił wyni- 
ki swoich prac, z których okazuje się, 
że drzewo maślane stać się może roi: 
nym konkurentem czworonożnej dostar- 
czycielki masła, Udało mu się zaaklima- 
tyzować „Persea americana” na Flory- 
dzie i w Kalifornji, oraz stwierdzić, iż 


da się ono doskonale hodować w szeregu 
krajów o klimacie śródziemnomorskim, 
jak południowa Francja, Algier, Tunis, 
Włochy, Bałkany i Grecja. 

Drzewo maślane dochodzi do 20 m. 
wysokości, posiada ogromną i bujną ko- 
przeciętna średnica pnia wynosi 
Owoce dojrzewają około pół roku 
i na jednem drzewie znajduje się ich 
około tysiąca większych sztuk, ważących 
500 — 600 gr. i około trzech tysięcy wa- 
gi 200— 300 gr. każdy. Dojrzały owoc 
składa się z cienkiej łupiny, pod którą 
znajduje się śruba warstwa miąższu o 
wszelkich właściwościach krowiego ma- 
sla, okrywająca olbrzymią pestkę, powle- 
czoną delikatną, łatwo oddzielającą się 
skórką, Hodowla nie wymaga ani spe- 
cjalnej uprawy, ani też kosztów, wymaga 
tylko czasu, Drzewo daje bowiem naj- 
obfitszy plon w okresie pełnego rozkwi- 
tu, który wypada w 20 lat po zasadze* 
niu. 

W Guatemali „Persea americana”, zwa- 
na pospolicie „gruszą adwokacką”, jest 
tak pospolitym i powszechnym środkiem 
odżywczym, jak kartofle w Europie lub 
ryż w Chinach, W południowej Amery- 
ce owoce jeśo zdobywają coraz większe 
uznanie, Jada się je surowe, przypra- 
wiane z biszkoptami, z kukurydzą i w 
zupach, W luksusowych restauracjach 
zastępują masło i są podawane po od- 
powiedniej przeróbce do przystawek. 


ronę; 
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Przekrój owocu 


Jeśli hodowlą „gruszek adwokackich” 
zainteresuje się Europa, mogą one zja- 
wić się i na naszych stołach, jako pro- 
Kelner, przyjmu- 
restau- 


dukt pożywny i tani, 
jący zamówienie w wykwintnej 
racji, zapytywać będzie: 

— Do śledzika szanowny pan każe 
masełko od krówki, czy z drzewka? 


Jack. 


Sprzedaż owoców z drzewa maślanego na rynku w Varapaz (Guatemala) 
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Prenumeratorom, którzy w ciągu najbliższego 


tygodnia nie uiszczą prenumeraty za miesiąc ; 
wrzesień, wstrzymana będzie wysyłka pisma d 
Š 


PRZEDSTAWICIELE SZTUKI POLSKIEJ W STAN. ZJEDN. 


W New-Jorku zebrała się grupa artystów polskich, którzy postanowili uwiecznić 


to spotkanie na totografji. 


Od lewej stoją: Z. Czermański, znakomity karykalu- 


rzysta, R. Ordyński, znany reżyser i dyrektor wytwórni filmowej „Ton“, A. Didur, 

solista opery „Metropolitan“ w N.-Jorku, dr. J. Fisch, attaché handlowy konsulatu 

w N.-Jorku, P. Kochański, skrzypek-wirtuoz, J. Starczewski, literat, przedstawiciel 
polskich producentów filmowych, J. Czałczyński, malarz 
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HASŁO NA ROK 1933/34 
Po FUTRA tylko 


do KAMCZATKI 


Polecamy największy wybór futer 
źrebako- 


wych i wiele innych po cenach wpra- 


łapkowych, karakułowych, 


wiająqcych w podziw Klijentów. Modele 
najnowsze, robota pierwszorzędna 


a ceny jak w „KAMCZATCE” 
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CZYTELNIKU! Pozwól mi bezinte- 
resownie określić Twój charakter, 
zdolności, przeznaczenie i wyszcze- 
gólnić najważniejsze fakty życia, 
określić kim jesteś, kim być możesz. 
Poradzić, jak żyć i postępować, by 
zwycięsko przeciwstawić się losowi. 
A ponadto wybrać na zasadzie astro- 
logji i obliczeń kabalistycznych szczę- 
śliwy numer Twego losu do bieżącej Loterji Państwo- 
wej i wskazać, gdzie takowy możesz nabyć. Natych- 
miast napisz imię, rok i miesiąc urodzenia. (Stan ro- 
dzinny). Nie przesyłaj żadnego wynagrodzenia, lecz 
tylko na koszta poczt, i kancelaryjne załącz 1 zł. 
w znaczkach pocztowych. Na los Nr. 122.627 wybrany 
przezemnie., padła w 5 klasie 26 Loterji wygrana 
150.000 zł. Na niewielką ilość wybranych przezemnie 
numerów padło mnóstwo wygranych, lecz z braku 
miejsca podaję tyłko. niektóre. Cabała Józef, Limano- 
wa, urzędnik rafinerji 10.000,— zł., Kuhn Jan, Łódź, 
Młynarska 25 — 5000 zł, Frychel, Katowice, Wodo- 
spady Nr. 3 — 5000 zł. Pozatem wiele osób, którym 
przypadły większe wygrane, ze wzdlędów osobistych 
postanowiły zachować swoje incognito, co obowią- 
zuje mnie do nieujawnienia nazwisk. — Przyjęcia 
osobiste płatne — cały dzień. Psychografolog Szyller- 
Szkolnik. Warszawa, Zórawia, 47, Ogłoszenie załączyć. 


Szekspir redivivus we własnej 
ojczyźnie 

(DI Odbudowany w ubiegłym roku 
teatr w ojczystem mieście Szekspira, 
Stradford on Avon, z wielkiem powodze- 
niem artystycznem i kasowem kończy 
swój sezon letni, rozpoczęty w rocznicę 
urodzin Mistrza, 23 kwietnia. Londyński 
Old Vic wkrótce otwiera swoje podwoje 
dla cyklu szekspirowskiego, trwającego 
aż do przyszłej wiosny, Dwa tedy teatry 
— z braku w Anglji Narodowego Teatru 
— grać będą cały rok Szekspira. Za- 
równo odleśły o 200 kilometrów od Lon- 
dynu teatr w Stradford, jak i ukryty na 
peryierjach stolicy Old Vic, pewne są 
poparcia publiczności. Szekspir bowiem 
jest nanowo wielce popularny w swojej 
ojczyźnie, 

Najlepszym dowodem — olbrzymie tłu- 
my, zdążające od kilku tygodni co wie- 
czór do Regent Parc, gdzie pod gołem 
niebem, w pięknem otoczeniu stuletnich 
drzew i łąk, grane są „komedje” szekspi- 
rowskie, Blisko cztery tysiące widzów 
dziennie — to liczba bardzo duża, nawet, 
jak na Londyn. 


Wystawa Sztuki Polskiej 


w Moskwie 


(h.) Prace przygotowawcze do urzą- 
dzenia reprezentacyjnej wystawy sztuki 


polskiej w Moskwie dobiegają końca. 
Wystawa ta, organizowana staraniem 
Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej Wśród 


Obcych, będzie mieć charakter rewanżo- 
wy wobec reprezentacyjnej wystawy arty- 
stów sowieckich, którą Warszawa miała 
możność oglądać ubiegłej zimy w salo- 
nach IPS'u. Delikatne i trudne zadanie 
urzędowego komisarza projektowanej wy- 


24 


stawy nastręczyło wyznaczonemu na to 
stanowisko prof, Jarockiemu wiele nie- 
spodziewanych kłopotów. Czerwcowy bo- 
wiem zjazd delegatów Związków Zawodo- 
wych Artystów Plastyków w Warszawie, 
po dość gorących obradach, zajął zdecy- 
dowanie nieufne stanowisko wobec całej 
dotychczasowej polityki artystycznej Tow, 
Szerzenia Sztuki Polskiej Wśród Obcych, 
jak również i wobec osoby prof. Jaroc- 
kiego, którego decyzje odnośnie do wy- 
boru dzieł sztuki, przeznaczonych na wy- 
stawę moskiewską, spotkały się ze sprze- 
ciwem delegatów Zjazdu. Pertraktacje: 
które wyłoniły się w następstwie między 
przedstawicielami Związków Zawodowych 
Plastyków a zainteresowanemi instytucja- 
mi, przyniosły w wyniku mianowanie wi- 
cekomisarzem wystawy art, mal, W, Da- 
szewskieśo, którego kandydatura wysu- 
nięta została przez Zjazd Plastyków. Czy 
to kompromisowe rozstrzygnięcie okaże 
się zbawienne w skutkach, dowiemy się 
później, dobrze się jednak stało, iż jed- 
nocześnie uwzględnione zostały inne po- 
stulaty plastyków, jak np. przesunięcie 
terminu wystawy na październik, wysła- 
nie 300 obrazów zamiast 150 i t p. Naj- 
pomyślniejszym, jednak, w tem wszyst- 
kiem objawem, jest chyba to, iż na stę- 
żałej powierzchni naszego życia arty- 
stycznego ukazują się nowe fermenty, bez 
których, jak wiadomo, można organizować 
oficjalne wystawy, trudniej jednak two- 
rzyć dobre obrazy, 7 
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PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 wrnatrowwa 108 


DOODODOOOOOODOOODOODOODOOODOOD0OOOOOOO| 


W NASZYCH CZASACH 


— Jeśli nie dostanę zaraz czekolady, 
to na cały głos nazwę cię babcią na ulicy, 


ROZRYWKI UMY 


SŁOWE 


Ne 156 (258) Arytmograf na odsiecz wiedeńską 
"Ułożył N. K. Kozłowski 


(Za rozwiązanie 10 punktów) 
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Cyfry artymografu zastąpić literami, 
mającemi swoje odpowiedniki w podanym 
kluczu pomocniczym.  Otrzymamy 4 
określniki, oświetlające pełną blasku po- 
stać króla Jana Sobieskiego. 


114-22-16-5-6, 24-12-4-12-6-19-2-5, 
5-22-8-12-24-17, 18-11-12-20-13-5, 

. 1-18-19-27-28-17-13-2, 
12-21-12-16-2-20-18-1-19-5-9-12, 
10-2-26-16-19-5-6, 19-5, 24-19-12-8-22-6, 
15-18-13-3-12-25-6-19-13-3, 
1-8-2-23-14-15', 


Klucz pomocniczy: 


1-2-3-4-5-6-7-5-8-9, Góra w t. zw. lesie 
wiedeńskim, pamiętna pobytem króla 
Jana III podczas odsieczy wiedeń. 

10-11-12-13-10-14-15. Miasto w wojew. 
Tarnopolskiem, niegdyś rezydencja 
króla Sobieskiego. 

16-2-8-17-18-19-5-20-1-2, Imię żony jed- 
nego z królów polskich, 

21-22-8-13-23-2, Ojczyzna wielkiego We- 
zyra-Kara-Mustafy. 

24-12-25-2-26. Inaczej: wręczyć. 

28-27-13-19-5, Ścinanie zboża. 
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Ne 157 (259) Logogryf 
Ułożył 777 


(Za rozwiązanie 10 punktów). 
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Z podanych w każdym rzędzie piono- 
wych liter, ułożyć po dwa siedmiolitero- 
we wyrazy o poniższem znaczeniu, Pier- 
wszy wyraz odczytuje się z góry na dół, 
drugi z dołu do góry. Oba wyrazy po- 
siadają wspólną końcową literę, Środko- 
wy rząd poziomy da rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 1. Mnich grecki 
z zakonu św. Bazylego. — Żaba, 2, Sto- 
lica prowincji Ontario w Kanadzie — 
Urząd sędziego. 3. Gatunek paproci, — 


4, Wodan glinu 


Ciura. 


Dawny policjant miejski, 
z przymieszką tleniku żelaza. — 


. 5. Nimfy morskie, — Gatunek dużych ja- 


błek. 6. Miasto w pow. poszczyńskim 
(woj. Śląskie), — Imię zmarłego prezy- 
denta U.S.A. 7. Filtr. — Gatunek mola. 
8. Ciałka krwi. — Inaczej austryjacki. 
9. Największa wyspa Japonji. — Miasto 
okręgowe w Saksonji. 10. Imię męskie, — 
Punkt najdalszy oddalenia planety od 
słońca. 11. Góry we Włoszech, — Śred- 
niowieczne łacińskie wiersze rymowane. 
12. Dostawa, — Laik, zakonny braciszek. 
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ważny od 8 do 14 września r.b. włącanie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jedneġo z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 

letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawe nabywać nie więcej, jak estery miejsca 
ulgowe jednerzzowe. Przy cenach popularnych zniżka af oblieza się od een Gs 


13. Gatunek motyla, — Ptak wróblowaty 
z rodziny drozdów. 14. Małe orła. — Ży- 
wo, ochoczo. 15. Okręg na Węgrzech. — 
Stolica Śląska pruskiego. 16. Zwierzęta 
ziemnowodne, płazy. — Czwarta niedzie- 
la po Wielkiejnocy, 


Rozwiązanie zadań 


N 142 (244), ZADANIE MATEMA- 
TYCZNE. 

(Tyflis — Flis) + (Godra — Ra) + 
(Nikuta — Uta) + (Światek — Dk) = 
Tygodnik „Świat“. 


Ne 143 (245), KRZYŻÓWKA MA- 
GICZNA. 

Sarawakit. Papabiles, Manitowoc. Si- 
derolit. 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


Ne 142 (244). 
tów). Maria 
Marja Strubel, 
Tietz. 


(Za rozwiązanie 5 punk- 
Bugajska. (Kłobucko). 
N. K. Kozłowski. Z. 
Kazimierz Lilpop. Zygmunt Pie- 
racki (Wilno). L. Glaszmidi M. So- 
wiński Jawna Kowalska. Franciszek 
Wiśniewski, ` Dorota  Herbstmanówna. 
Henryk Walewski (Lwów). Ola Borman. 
Janina  Rowińska. Karol Waldenberg 
(Łódź). Stanisław Tański, Cecylja Le- 
wandowska. Tadeusz Noskowski, Wiktor 
Sawicki. Jerzy Halski, Bolesław Nowak. 
Zofja Górska. Tadeusz Ritter. Henryk 
Ostrowski. Jan Kowalski. Gertruda Wol- 
ska. Feliks Siedlecki (Poznań). Tadeusz 
Pomianowski. Wiktor Rawicz. Antonina 
Solecka. Józef Zbyszewski (Kraków). 
Ksawery Faliński. Helena Millerowa (Kra- 
ków). 

Ne 143 (245). (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów). Dorota Herbstmanówna. Fr. Wiś- 
niewski. Jawna Kowalska. M. Sowiński. 
L. Glaszmidt. Kazimierz Lilpop. Z. Tietz. 
N. K. Kozłowski. Marja Strubel, Ze- 
non Brenek. Helena Millerowa (Kra- 
ków). Ksawery Faliński. J. Zbyszewski 
(Kraków). Ant. Solecka. Wiktor Rawicz. 
Tadeusz Pomianowski. Feliks Siedlecki 
(Poznań). Gertruda Wolska, Jan Ko- 
walski, Henryk Ostrowski, Tadeusz Rit- 
ter. Zofja Górska. Bolesław Nowak. Je- 
rzy Halski, Wiktor Sawicki. Tadeusz No- 
skowski. Cecylja Lewandowska. Stani- 
sław Tański, Karol Waldenbers (Łódź). 
Janina Rowińska, Ola Borman. Henryk 
Walewski (Lwów). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Leon Glaszmidt — książkę, 
Ksawery Faliński — książkę. 
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3 O L OC AE IA” Umieszcza codziennie artykuły najsław- 
55 niejszych publicystów z całej Polski. 
Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa 


Śląskiego.—Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. 


Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 
Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego 11. Telefon: 959. 960, 961, 962. dr. telegr.: Redpol, Katowice. 
O DH A ŁOM: 


Miejski, Katowice, ul. Marjacka 5 Sosnowiec, ul. 3-go Maja 5a, tel. 5-12 
Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. €=25 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 
| Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWN. „POLONIA“ S.A.w KATOWICACH 


Czy warto 


wydać 5 złotych miesięcznie, by mieć 
1) co tydzień interesujące pismo ilustro- 
wane, zawierające aktualne informacje, 
ciekawe feljetony i nowele, rozrywki umy- 
słowe, opisy podróży egzotycznych it d. 
2) co tydzień bilet do b. teatrów miej- 
skich w Warszawie za pół ceny! 


3) co miesiąc duży tom doskonałej powieści. 


— Ależ nie, proszę pani, wcale nie wi- E m 
działem damskiego ubrania. 74 G sta n QW S ` Vi 


— A niechno pan otworzy prawą dłoń! 


i dziś jeszcze zostań prenumeratorem 


(„London Opinion ') é SE 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5— zł., kwart. 15.— zł, z odnoszeniem do domu 
mies. 5.50 zł, kwart. 16.50 zł, na prowincji mies, 6— zł., kwart. 18— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart. 24.— zł, 
półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata, Szpitalna 12. Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie, W ŁODZI: biure dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. 
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